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Ostatnia defilada
Pogrzeb marsz. Piłsudskiego

Orszak żałobny w Warszawie
. ..Po nocy deszczowej wstał poranek po­
chmurny. Chwilami kropił deszcz. Około 
godz. JO niebo zaczęło się. przene/pać. Chwi­
lami, słońoe pokazywało się, żeby za chwilę 
znowu, skryć się za chmurami.

Micszkaicy Warszawy zerwali się rano, 
by załatwić swoje codzienne sprawy, zwła­
szcza, że niewiadomo było, o której godzi­
nie. sklepy zostaną zamknięte.

Od godz. 7 O-ej powoli zamarł ruch nor­
malny w micćoie, ale na wszystkich ulicach, 
prowadzących ku trasie, którą miał prze- 
ciągać kondukt żałobny, wzmógł się ogrom­
nie ruch pieszy i  kołowy.
. O godz. JO rano wzdłuż całej trasy stał 
zwarty mar ludzki. Niektórzy poprzynosili 
z  sobą krzesła, stoły, stołki, drabiny, afy 
lepiej widzieć. TI' Alejach Ujazdowskich 
pubłicsność przeniosła ławki bliżej jezdni 
i  za muren stojących kolo krawężników 
utworzyła drugi mur stojących na ławach, 
krzesłach i  t. d. .
. . Ponieważ część publiczności stała już di 
.godz. S rano, więc już około godz. I I  poste­
runki Czerwonego Krzyża musialy udzielać 
pomocy mdlejącym z  wyczerpania. Natęży 
przysnąć, żc organizacja stała na wysoko­
ści zadania i  gdziekolwiek zdarzał się wy­
padek, wnet znaleźli się sanitariusze, któ­
rzy odnosili potrzebującego pomocy na naj­
bliższy posterunek.

To samo należy powiedzieć o opanowania 
mas, które wyległy na miasto. Gdy delega­
cję minęły zakręt z Alei Ujazdowskiej w 
ul. S Sierpnia, umieszczony w pobliżu głoś­
nik oznajmił tłumom, iż «!. 6 Sierpnia zo­
staje zamknięta dla ruchu. Jednocześnie 
większy oddział policji i  wojska zamknął 
dostęp do tej ulicy i  napierające tłumy ro­
zeszły się bez wypadku w stronę ł-ch ulic, 
mianowicie w Koszykową, w al. Szucha, w 
oł. Bclwederską i  al. Ujazdowską. Zarzą­
dzenie to niewątpliwie zapobiegło wielu 

.wypadkom, których nie udałoby się umk­
nąć przy tych tysiącznych masach, które 
wczoraj wyległy na ulice.

PRZED NABOŻEŃSTWEM 
ŻAŁOBNEM.

' Od wczesnego rana Płac Zamkowy 
został całkowicie opróżniony z publicz­
ności, i ustawione zostały wzdłuż cho­
dników szpalery piechoty.

Na rynku Starego Miasta zbierają aię 
delegacje, które przyłączyć się mają do 
konduktu. Inne delegacje — zalegają 
przyległe ulice. Na Świętojańskiej usta­
wiają się szpalery oficerów. Widać tak­
że oddział straży marszałkowskiej Sej-

U wylotu rynku stoi już przygotowa­
na laweta, zaprzężona w sześć koni.

Większość osób przyjeżdżających do 
ICatedry, zajeżdża od Jezuickiej. Fron­
towe wejście do Katedry ozdobione 
jest czerwonym kobiercem. 
NABOŻEŃSTWO, WIEŃCE, SZTAN­

DARY.
O 10-ej rozpoczyna się nabożeństwo 

żałobne, które celebruje kardynał Ra­
kowski. Jeszcze trwa, a  już rozpoczy­
na się wynoszeuie wieńców, których 
jest wielka ilość od obcych rządów i 
od Prezydenta, od Rządu, od Sejmu i 
Senatu, i od wielu innych instytucyj. 
Wynoszą sztandary Legjonów, któ­
rych poczty noszą historyczne mundury 
legionistów.

Wieńce niosą oficerowie.
Wynoszą też z  Katedry na czerwo­

nych poduszkach wszystkie odznacze­
nia Marszałka Piłsudskiego; odznacze­
nia francuskie i rumuńskie — niosą of;-

cerowie tych państw.
Kazanie biskupa Gawliny. dobiega

końca. Tiwają jeszcze śpiewy żałobne.
O godzinie pół do dwunastej zaczy­

nają wychodzić z Katedry w stronę 
placu Zamkowego dwuszeregi zakonni­
ków, a potem księży świeckich.

Jeszcze kilkanaście minut upływa 
zajeżdża laweta, poprzedzana przez 
kapitana arlylerji na karym koniu. 
WYNIESIENIE ZWŁOK Z KATEDRY.

Uderzają dzwony katedry Śwręto-Jań- 
skiej — wtórują im dzwony wszystkich 
kościołów Warszawy. Przedstawiciele 
Rządu wynoszą trumnę na ramionach. 
Dłuższą chwilę trwa umocowywanie tru­
mny na lawecie i okrywanie trumry 
sztandarem z Orłem Białym. Na czer­
wonej poduszce umocowują oficerowie 
czapkę legionową Piłsudskiego oraz sza 
blę, skrzyżowaną z buławą. W tymże 
samym czasie obecni na nabożeństwie 
wychodzą i ustawiają się za trumną. 
Najpierw p. Aleksandra Piłsudska, któ­
rą prowadzi Generalny Inspektor Armii, 
gen. Rydz-Śmigly. potem Rodzina, P. 
Prezydent Rzeczypospolitej, przedsta­
wiciele szefów państw obcych. Wśród 
delegatów tych spostrzegamy m. in. mi­
nistra Lavala , marszałka Petaina, an­
gielskiego marszałka lorda of Cavan, 
marszałka rumuńskiego Prezana, p. Goe- 
rłnga i innyiah.

Następuje Rząd z p. Sławkiem na 
czele, marszałkowie Sejmu : Senatu, ge- 
neralicja, wojskowi obcych armij, ducho 
wieństwo innych wyznań, wśród któ­
rych spostrzegamy fezy i turbany — to 
mahometanie i karaimowie. Następują 
przedstawiciele wyższych uczelni. 

ORSZAK RUSZA.
Wśród bicia dzwonów orszak rusza 

w stronę placu Zamkowego, który jak 
już mówiliśmy, jest całkiem opróżniony, 
a tylko szpalery piechoty ustawiły się 
wzdłuż placu, by przepuścić część kon­
duktu a potem ruszyć wraz z nim.

SEJM I SENAT.
Skolei idą przedstawiciele Sejmu i Se 

natu. Klub Ludowy reprezentują prezes 
M. Róg, prezes N. K. W. Str. Ludowego 
M. Rataj oraz szereg posłów i senato­
rów, idą przedstawiciele Klubu N.P.R., 
Klubu Ch. D., Klubu „Undo" (pp. Le­
wicki, Zahajkiewicz i Łucki), Klubu Ży­
dowskiego, kilkunastu czł raków Klubu 
Narodowego z pp. Strońskim, pułk. Ar­
ciszewskim, Rymarem, G. Balicką, Kor­
neckim, Wasiutyńskim, Stypulkowskim

Z. P. P. s.
Udział w pogrzebie wzięła delegacja 

Z. P. P. S., złożona z kilkunastu posłów 
i senatorów socjalistycznych.

KAWALEROWIE 
„YIRTUTI MILITARI".

Za Sejmem i Senatem kroczą kawale­
rowie orderu „Virtuti Mtłitari", kor­
pus oficerski, podoficerowie i rozpoczy­
nają się delegacje stowarzyszeń i orga- 
nizacyj.

Przoduje delegacja uozenic gimna­
zjum Szachmajerowej, do której uczęsz­
czają córki Piłsudskiego.

Idą następnie delegacje Polaków z za­
granicy.

ULICAMI MIASTA.
Powoli, przy jękliwych dżwięka-oh 

dzwonów, milczeniu zgrupowanych po­
za szpalerami wojska i organizację, iicz-

lych tłumów, orszak żałobny posuwa się j 
wyznaczonym szlakiem.

Płoną, osłonięte kirem latarnie. 
Krakowskiem Przedmieściem, Nowym 

Światem, Alejami Ujazdowskiemi, ul.
6 Sierpnia i placem Zbawiciela podąża 
orszak w stronę pola Mokotowskiego.

Kondukt pogrzebowy otwierał gene­
rał dywizji G. Orlioz-Dreszer, za którym 
posuwa się orkiestra, bijąca werbel. Na­
stępują oddziały piechoty, artylerja, re­
prezentacje pułków kawaler ji, innych ro­
dzajów broni (marynarze, lotnicy, woj­
ska techniczne), potem wieńca, ducho­
wieństwo i wreszcie laweta z przymo­
cowaną do niej trumną.

Za trumną kroczą uczestnicy żałob­
nego .orszaku w tym porządku, w jakim 
wyszli z katedry. Zamykają orszak de­
legacje różnych stowarzyszeń

Przejście orszyku trwało dwie godzi-

Na całej trasie —- 'Htkfbyś. że ulice 
zamarły. Jedynie dftiręk dzwonów i 
warkot werbla przerywa ciszę.

Jest godziwi 2 min. .10, gdy środek 
konduktu mija plac Zbawiciela.

Poczynając od szpitala im. Józefa Pił­
sudskiego, ziemia aż do pola Mokotow­
skiego wysypana jest choiną.

OSTATNIA DEFILADA.
Orszak przybywa na pole Mokotow­

skie; w tem miejscu, gdze zwykle przyj 
mowa! Piłsudski defiladę, stoi teraz tru 
rana, przed którą przeciągają oddziały 
za oddziałami.

Najpierw idzie piechota, wśród której i 
vraca uwagę oddział 16 p. p. rumuń­

skiej, którego szefem był Piłsudski. Idą 
poczta sztandarowe poszczególnych dy I 
wizyj. Wśród ponurego boia w zakry­
te krepą bębny — oddziały przeciągają 
przed trumną, salutując ją i pochylając 
sztandary, okryte krepą. Orkiestry prze 
chodzą bez dźwięku innego, niż bicie 
werbla. Za piechotą idzie marynarka, 
lotnictwo, saperzy i t. d,

Górą przeciągają eskadry samolotów. 
Aparaty idą kluczami. Naliczyliśmy ich 
60.

Nadjeżdża konnica — trębacze przy­
kładają trąby do ust — ale dźwięk nie 
rozlega się.

Proporce kawaleryjskie są zwinięte 
i obwiązane wstęgami krepowemi.

Wreszcie nadciągają armaty. Idą naj­
pierw działa połowę — po dwa w rzę­
dzie, potem armaty ciężkie. Z propor­
ców artyleryjskch zwieszają się wslęgi 
krepowe.

ZŁOŻENIE NA RAMPĘ,
Po zakończeniu defilady — na krótko 

przed czwartą trumna zostaje prze­
niesiona na rampę kolejową.

Rozlega się jednocześnie 101 strza­
łów armatnich i dźwięki orkiestry — 
poraź pierwszy w czasie pochodu. Or­
kiestra gra hymn narodowy.

Warszawska część uroczystości po­
grzebowych dobiega końca.

UDZIAŁ Z. Z. K.
W pogrzebie wzięła też udział dele­

gacja Zarządu Głównego i kół miejsco­
wych ZZK. i

NA GÓRNYM ŚLĄSKU,
Dziś w dniu pogrzebu marsz. Piłsud­

skiego w Krakowie zarza,dzono na ko­
palniach świętówki, w Katowicach zaś 
wstrzymany został o godz. 19 c:-ły ruch 
uliczny na 10 minut.

Plan pochodu żałobnego
w Krakowie

‘Ostatecznie ustalono następujący po­
rządek pochodu w Krakowie:

1) wojsko — sztandary,
2) duchowieństwo — ordery,
3) laweta ze zwłokami,
4) Rodzina,

5) Prezydent Rzeczypospolitej,
6) reprezentanci głów państw ob­

cych po czterech od państw,
7) Premjer, marszałkowie Sejmu i 

Senatu, generalny inspektor sil zbroj-

8) ministrowie, prezes Najwyższej 
Izby Kontroli, prezes Sądu Najwyż­
szego,

9) podsekretarze stanu, prezes Naj­
wyższego Trybunatu Administracyjne­
go, prezydenci Krakowa i Warszawy,

10) generalicja,
11) korpus dyplomatyczny i człon­

kowie misyj państw obcych, .
12) wicemarszałkowie Sejmu i Se-

13) duchowieństwo katolickie oraz 
innych wyznań,

14) rektorowie wyższych uczelni, re­
prezentacja polskiej Akademji Umie­
jętności i Akademji Literatury,

15) delegaci sądownictwa (6 osób w 
togach),

16) szefowie władz 2-giej instancj1, 
wyżsi urzędnicy władz naczelnych, pre­
zesi instytucyj państwowych, delegaci 
rady m. Krakowa oraz prezydenci 
miast.

17) delegaci zarządu głównego Związ 
ku Legionistów i P.O. W.,

18) delegacja Polaków z zagranicy 
(do 10 osób),

19) korpus oficerski,
20) sądownictwo i palestra w togach,
21) Sejm i Senat (reszta),
22) Polacy z zagranicy (reszta),
23) legioniści, pow. organizacje b. 

wojskowych i strzelec,
24) urzędnicy państwowi oraz samo­

rządowi.
25) wlościaństwo,
26) organizacje społeczne.

(PAT).

W ciągu dnia wczorajszego w pośpie- 
sznem tempie były wykańczane prace w 
Krakowie nad żalobnem przybraniem 
miasta, szczególnie na ulicach, któremi 
przechodzić będzie kondukt pogrzebo­
wy. Na dworcu krakowskim wzniesiono 
żałobny łuk, z pod którego wyniesiona 
zostanie trumna Marszałka. Cały dwo- 

c, zarówno wewnątrz, jak zewnątrz 
rieszony jest żałobnemi flagami. Bra­

ma wejściowa na dworzec obita jest .ki­
rem. Z masztów powiewają czarne cho­
rągwie, ozdobione w srebrne orły. Na 
stronie zewnętrznej dworca popiersie 
Marszałka, ozdobione wielką wstęgą 
,.Virtuti Mflitari” w żalobnem obramo­
waniu. Przed dworcem wzdłuż ul- Basz­
towej. Dunajewskiego, Szczepańskiej, 
Rynku, Wiślnej i Straszewskiego aż do 
stóp Wawelu stanęły wyciągnięte Ijnją 
maszty, ozdobione na szczycie w białe 
orły. Z masztów zwisają żałobne flagi/ 
Wszystkie domy przystrojono żałobą. 
W oknach wystawowych umieszczono 
portrety Marszałka lufb popiersia, spo­
wite kśtem. Przed Collegium Novum na 
Plantach umieszczono popiersie, przy 
którem straż pełnią akademickie orga­
nizacje P. W. i W. F. Mury Wawelu 
przybrano zielenią i czarną krepą. Bra­
ma Władysława IV zawieszona będżfe 
arrasami wawelskiemi. Na katfałku, na 

■ • Marszałka, zło
me będą tylko dwa wieńce: od p. Pre­

zydenta Rzeczypospolitej i od wojska. 
Przed katalalkiem umieszczone będą 
klęczniki i fotele dla rodziny. Dla Rządu 
i przedstawicieli państw obcych przewi­
dziano 120 miejsc. W presbiterjum usta­
wione będą dwa trony — po lewej stro­
nie dla p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
po prawej dla arcybiskupa. Pochód po­
grzebowy posuwać się będzie w abso­
lutnej ciszy. Rozlegać się będzie tylko 
śpiew liturgiczny, wykonany przez du­
chowieństwo ’ Instytut Teologiczny księ 
ży misjonarzy. W katedrze podczas na­
bożeństwa pienia żałobne wykona chór 
..Echa" poa batutą dyr. Wałek - Wa­
lewskiego. W chwili oddania 101 strza­
łów przez baterję, stojącą nad Wisłą, 

stóp Wawelu, w całem mieście zapa- 
ije 3-minutowe bezwzględne milcze­

nie. Publiczność, gdziekolwiek się w 
tym momencie będzie znajdowała, za­
trzyma się w milczeniu z odkrytemi gło- 
wami. (PAT).

Na zarządzenie władz, od wczoraj, Ł j/ 
piątku dnia 17 b. m., w związku z bar­
dzo licznym zjazdem uczestników uro­
czystości pogrzebowych do Krakowa, 
wszystkie sklepy spożywcze, galante­
ryjne oraz apteki i drogerie otwarte bę­
dą bez przerwy dzień i noc do niedzieli 
włącznie. W sobotę przed południem 
w czasie pogrzebu sklepy będą zamknię 
te. W czasie uroczystości pogrzebowych 
na terenie miasta znajdować się będzie 
20 kilka posterunków sanitarnych. 
(INNE WIADOMOŚCI NA STR, 4-EJ).

Czechosłowacja i Z.S.S.R.

Po p o d p isa n iu  paktu
Donieśliśmy w części nakładu wczo­

rajszego, że ZSSR. i  Czechosłowacja 
podpisały pakt o wzajemnej pomocy.

Wczorajsze dzienniki paryskie nie za­
jęły jeszcze stanowiska wobec tego pa­
ktu. Jedynie „Oeuvre" i „Le Jour" 
zamieszczają krótkie komentarze. „Ocu-

vre" zaznacza, że polityka czechosło­
wacka rozwja się równolegle z polity­
ką francuską i że współpraca obu kra­
jów nie została rozluźnioną,

„Le Jour" stwierdza, że nowy pakt 
jest układem obronnym i że stanowisko 
Czechosłowacji znajduje poparcie ze 
strony całej „Małej Eutenty". (ATE;)
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Wybory w
iW. niedzielę, 19-go b. m., odbędą 

■ię w Czechosłowacji wybory do 
parlamentu, a w tydzień później do 
sejmików krajowych i okręgowych.

.Wybory te mają duże znaczenie 
dla Czechosłowacji. Rozstrzygną one 
bowiem o losie Rządu koalicyjnego, 
kierującego krajem od szeregu lat. 
Koalicja ta składa się z Czechów i 
Niemców, a reprezentowane są.w 
niej partje: od agrarjuszów do socja­
listów obu narodowości. Koalicja 
rozporządzała w Sejmie zgórą % glo 
sów, prowadziła politykę kompromi 
sową, z której nie byli całkiem za­
dowoleni ani socjaliści, ani agrarju- 
sze; ale koalicja ta była i jest jedy­
ną możliwą formą rządzenia w  wa­
runkach, w jakich znajduje się Cze­
chosłowacja: kraj, złożony z wielu 
narodów, a otoczony zewsząd pań­
stwami faszystowskiemu Jeżeli Cze­
chosłowacja ma zachować swą nie­
podległość, to musi prowadzić poli­
tykę demokratyczną, która w da­
nych warunkach jest możliwa tylko 
w formie koalicji, rządy bowiem czy 
sto robotnicze mogłyby powstać je­
dynie drogą rewolucji, do której je­
dnak brak narazie przesłanek, a któ 
ra nawet w razie powodzenia, pra­
wdopodobnie nie wytrzymałaby na- 
poru faszyzmu zzewnątrz.

Ale koalicja rządowa w Czecho­
słowacji ujawniała w ostatnich cza­
szach dość poważne rysy. Zaczęło 
się to od czasu zwycięstwa Hitlera 
w Niemczech. W Czechosłowacji za­
czął szybko rozwijać się faszyzm 
wśród burżuazji niemieckiej. Rząd 
rozwiązał wprawdzie oficjalną par- 
tję hitlerowską, ale gdy na jej miej­
sce zjawiła się inna pod nazwą nie­
mieckiego Frontu Ojczyzny i wodzą 
Henleina, pozwolono, jej działać. Par 
tja ta zapewnia, że jest lojalna wo­
bec państwa, ale wszyscy wiedzą, że 
jest zamaskowaną partją hitlerowską 
i używa znanych meitod hitlerow­
skich, jak teror, przekupstwo, osz­
czerstwa i t. p. Rząd nie miał odwa­
gi rozwiązać tej partji, właściwie a- 
grarjusze czescy jako najsilniejsza 
partja w Sejmie przechyliła szalę na 
korzyść hitlerowców, soojaliści bo­
wiem, a takie partja Benesza doma­
gali się rozwiązania. Agrarjusze o- 
bawiają się, w razie rozwiązania 
partji Henleina, wzmocnienia socjali­
stów i dlatego tolerują Henleina.

Jeżeli chodzi o obóz niemiecki, to 
tylko socjaliści zwalczają. Henleina z 
całą energią i  ze wszystkich sił. Par­
tje mieszczańskie albo w całości, al 
bo częściowo przeszły już do hitle­
rowców, nawet agrarjusze niemiec­
cy, zasiadający w Rządzie, są rozbi­
ci. To też cały atak Henleina kie­
ruje się przeciw socjalistom. Zebra­
nia wyborcze Niemców są widownią 
ostrych starć i  bójek, w których już 
przeszło 100 osób odniosło rany.

W obozie czeskim faszyści są sła­
bi. Połączyli się oni z endekami cze­
skimi (Kramarz) i ze wspólną wy­
stępują listą. Rzecz znamienna, że 
agrarjusze czescy, tolerując faszyzm 
niemiecki, tak groźny dla bytu pań­
stwowego Czechosłowacji, jednoczę 
śnie zwalczają niezmiernie ostro fa­
szyzm czeski, który ze swej strony 
głosi hasło wytępienia Niemców w 
Czechosłowacji, nie wyłączając hitle 
rowców. Ci jednak mają nadzieję, że 
dojdą do porozumienia z faszystami 
czeskimi. Jako szczegół charakte­
rystyczny dla faszyzmu wszystkich 
krajów i  narodowości godzi się za­
znaczyć, że czeski blok nacjonalisty-

Czechosłowacji
czno - faszystowski zwrócił się do 
poselstwa włoskiego w Pradze o po­
moc pieniężną na wybory. Poselstwo 
jednak odmówiło, Rząd zaś napięt­
nował publicznie ten „patriotyczny" 
postępek.

Mimo znacznego wzrostu prądu 
faszystowskiego wśród burżuazji nie 
mieckiej przeważa opinja, że stron­
nictwa koalicji rządowej odniosą 
zwycięstwo. Liczebna przewaga tych 
stronnictw może zmniejszy się, ale 
większość koalicyjna pozostanie. 
Gdyby jednak henleinowcy uzyskali 
największą ilość mandatów i. staliby 
się najsilniejszą frakcją w  Sejmie, to 
byłoby to złowrogie ostrzeżenie dla 
Czechosłowacji. Skończyłby się o- 
kres pokojowego i  lojalnego współży-

Z „czerwonych11 Chin
Od dłuższego już czasu Rząd nankiń- 

ski „likwiduje" pozycje „czerwonych" w 
Chinach, a jednak — „czerwoni" wy­
parci z jednej prowinjcji, rozwijają nową 
akcję do tego stopnia niepokojącą dla 
Japonji, że dzienniki japońskie biją już 
na alarm, iż Czang-Kai-Czek jest nie­
zdolny do zadania „czerwonym" ciosu 
decydującego i że ruch komunistyczny 
rozwija się gwałtownie w Chinach Po­
łudniowych.

„Czerwoni" są dziś skoncentrowani 
aż w czterech punktach Chin, Armja, 
„czerwona", która ustąpiła z prowincji 
Kiang-Si operuje dziś na granicy _ -o- 
wńicji Seczuan, inna — na północo-za- 
chodzie tejże prowincji, trzecia — na 
południo - wschodzie prowincji Szensi, 
czwarta — na dalekim zachodzie pro­
wincji Jupeh. Klęska „czerwonych" w 
Kiang-Si spowodowała, mimo półmiljo-

Katastrofa oa kopalni „Wolfang W aw er
Jeden górnik zmarł, drugi ciężko ranny

Poważnych poranień doznali górnicy: I Władze górnicze prowadzą dochodzc- 
Czapek 1 Cymis. | nia co do przyczyn katastrofy.

Na kopalni „Wolfgang - Wawel" w 
Rudzie w godzinach popołudniowych na 
jednym z filarów nastąpiło zerwanie się

Pracujący na filarze robotnicy zdołali 
się schronić na filar sąsiedni, skutkiem 
jednak silnego prądu powietrza, spada­
jącym węglem zostało ranionych cztc. 
rech górników.

Józef Daniel, ładowacz, doznał tak 
silnych ogólnych potłuczeń, że w czasie 
transportu do szpitala zroarł. Drugi gór­
nik Hojderski, rębacz, doznał złamania 
kilku żeber oraz złamania kręgosłupa. 
W stanie bardzo groźnym odwieziono 
go do szpitala.

Chłody majowe
o p ó ź n ią  z b io ry

Utrzymywanie się niezwykle niskich 
temperatur w ciągu maja r. b. wpłynie 
według przewidywań fachowców rolni­
ków na opóźnienie się tegorocznych zb:o 
rów zbóż, zarówno jak: owoców i wa­
rzyw. Żniwa, które zazwyczaj rozpoczy­
nają się w Polsce w połowie lipca. w y 
padną w r. b- o dwa tygodnie później 
na koniec m. lipca, lub też początek 
sierpnia. (PID).

cia Czechów z Niemcami, a rozpo­
częłyby się walki narodowe o nie­
obliczalnych skutkach.

Dla informacji zaznaczamy, że 
Sejm czechosłowacki składa się z 
300 posłów. Niemcy mieli w  ostat­
nim Sejmie 70 posłów. Najsilniejszem 
stronnictwem w Sejmie byli agrarju- 
sze czescy z 46 mandatami, drugiem 
zaś co do liczebności byli socjaliści 
czescy z 40 mandatami.

Do wyborów staje 16 ugrupowań: 
11 czeskich i  5 niemieckich. Wybor­
ców jest 9 miljonów na 14 miljonów 
ludności.

Wybory są przymusowe. Kto nie 
głosuje może być ukarany.

nowej armj rządowej — jedynie przegru 
powanie i rozszerzenie frontu.

Wojska prowincjonalne Seczuana 300 
tysięcy ludzi, zostały rozbite, korpus 29 
armji rządowej z roz-winiętemi sztanda­
rami przeszedł do czerwonych, w  20 o- 
kręgach proklamowano już władzę so­
wiecką. Ogrimna, 60 miljonów ludno­
ści licząca prowincja Seczuan jest dla 
armji „czerwonej" podatniejszym tere­
nem akcji, niż była Kiang-Si.

Ruch rewolucyjny w Chinach jest bez 
wątpienia reakcją polityczną i społeczr 
ną.

Ani obalenie cesarstwa ani zwycię­
stwo „Kuo-Min-Tangu" rae zniosło stra 
szliwego despotyzmu gubernatorów i ge 
neralów. Wojna uczyniła ciężary chłop­
stwa jeszcze straszliwszymi. Dlatego 60 
miljonów ludności Seczuanu z gotowoś­
cią przyjmie „czerwonych', zapowiada-

Aresztowanie woźnego
„Wspólnoty Interesów"

W Krakowie aresztowano woźnego I mi trzy tysiące złotych.
„Wspólnoty Interesów", Tomczyka, któ | Tomczyk ukrywał się w Krakowie, 
ry zdefraudował przed kilku tygodnia- gdzie wydał wszystkie pieniądze.

Znów grozi strajk
na kopalni „Szczęście Luizy"

Jak donoszą z kopalni „Szczęście Lui- 1 spowodu ponownej groźby zatrzymania 
zy", zanosi się tam i.'a wybuch strajku | kopalni przez syndyka przymusowego.

Konferencje Mussoliniego
Mussolini przyjął ambasadora Wiel­

kiej Brytar.ji, sir Erica Druanmonda, 
przed jego wyjazdem do Londynu i kon- 
ferował z nim aa temat rokowań o wie­
lostronny pakt lotniczy. Mussolini przy-

Ordynacja wyborcza B.B.W.R.
Sesja Sejmu i Senatu po 26 maja?

„Prace" tak zw. grupy konstytucyjnej 
BBWR. nad projektem ordynacji wy­
borczej pp- Sławka, Cara i Podoskiego 
nie zostały jeszcze zakończone ostatecz­
nie.

W przyszłym tygodniu „grupa" zbie- 
rze się ponownie i  zajmie stanowisko 
w głosowaniu.

Uczucie NIESMAKU spowodu GO­
RĄCZKOWEGO POŚPIECHU, wykaza­
nego w dniach ostatnich przez kierow­
nictwo BBWR. w sprawie nowej ordy­
nacji wyborczej, jest tak powszechne, że 
odbiło się i  na postawie niektórych po­
słów i senatorów BBWR. Bo — dopra­
wdy — kierownicy BBWR. mogli jed­
nak poczekać ze staraniem o zapewnic-

jących oswobodzenie od tego despoty-

Pozatem ruch rewolucyjny głosi osta­
teczną likwidację feudalizmu i obszarni

ohty, urzędników i innych wielkich wła 
ściciełi — zostaje skonfiskowana i roz­
dzielona przez Sowiety między chłop­
stwo drobne i średnie. Żołnierze armji 
czerwonej mają prawo do nadziału zie­
mi niezależnie od tego czy prowincja, 
z klórej pochodzą, jest pod władzą so- 
wecką, czy nie. Sowiety w zasadzie są 
za równym podziałem ziemi, lecz nie 
należy wobec chłopów stosować żadnej 
przemocy.

Nic dziwnego, że hasło wyzwolenia 
chłopów chińskich z wiekowego jarzma, 
dodają energji akcji „czerwonych"

jął również ambasadora sowieckiego 
Steina, który udzielił mu pewnych wy­
jaśnień, dotyczących psiktu francusko- 
sowieckiego. (PAT).

nie swoim zwolennikom mandatów po­
selskich aż zostaną zamknięte uroczy­
stości pogrzebowe. Ten przykry BRAK 
TAKTU uderza wszystkich — i zwo­
lenników, i przeciwników obozu „sana­
cyjnego".

Prawdopodobnie więc „grupa konsty­
tucyjna" BBWR. dojdzie do jakiegoś wy 
niku definitywnego w końcu przyszłego 
tygodnia. Sesja nadzwyczajna Sejmu i 
Senatu rozpoczęłaby się zaraz po 26

Kryzys gospodarczy
w Gdańsku

Kryzys gospodarczy na obszarze wol­
nego miasta Gdańska nie uległ złago­
dzeniu mimo dewaluacji guldena. Muożą 
się likwidacje sklepów i przedsiębiorstw 
handlowych.

Szczególne ostre formy przybiera prze 
silenie gospodarcze w Sopotach, otrzy­
mujące się chłody i wytworzone sto­
sunki polityczne i  gospodarcze spowo­
dowały, iż Sopoty są dotychczas puste 
i nie mają kuracjuszów. Wiele skle­
pów i lokali rozrywkowych jest zamk­
niętych a  kasyno sopockie przeżywa 
ostry krySZys.

Władze gminne w Sopotach zamie­
rzają apelować o pomoc do senatu wol­
nego miasta. (Press).

„Fundusz Pracy“
w Baranowiczach

(Kor. własna).
Z Funduszu Pracy uczyniono folwark, 

w którym dowolnie gospodarzy „sana­
cja". Lecz to, co dzieje się w bananowic- 
kira Funduszu Pracy, przekracza wszel­
kie granice.

Fundusz Pracy służy ZZZ i jego przy­
budówkom. Z Funduszu Pracy wydawa­
no członkom ZZZ kaiwę i chleb, fawory­
zowano ich przy rozdziale zapomóg, u- 
dzielono im mongool na roboty. Praco­
wnicy Funduszu Pracy, to pracownicy 
ZZZ!

Pełnił tam ofoowiąźki sekretarza pre­
zes ZZZ, Lucjusz Roszczyk, prawa ręka 
starosty Neugebauera. W instytucji tej 
popełniono wielkie nadużycia. Raz wy­
dawane produkty dwa razy rozchodo­
wano. Nadużycia sięgają tysięcy kilo­
gramów produktów. Ale chociaż Rosz- 
czylkowi zarzuca się popełnianie nadu­
żyć, to zamiast sprawę skierować do 
prokuratora, starosta Neugebauer za­
rządził sporządzenie nowych ksiąg.

Roszczyka, który był kierownikiem 
PUPP, przy reorganizacji zwolniono z 
pracy, oraz wskutek kompromitacji wy 
rzucono z ZZZ.

Ponieważ jednak jest on bardzo „za­
służony", czytniki marodajne jeszcze te 
raz, po ujawnieniu nadużyć, bronią go...

W Dyrekcji Funduszu Bezrobocia w 
Warszawie znajduje się podanie Rosz­
czyka o udzielenie mu pracy. P. woje­
woda podobno wydał pismo, że życze­
niem jego jest, by Roszczykowi darco od 
powiedne stanowisko, tembardziej, że 
prasa opozycyjna nie daje Jnu spoko-

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Nasze życie

Jeszcze o referatach
karno-administracyjnych starostw

Ze ździwieniem przeczytaliśmy swego 
czasu w prasie socjalistycznej sprostowa- 
stawanie urzędowe, dotyczące notatki 
tomr. St. Dubois o tem, jak badają w są-, 
dach starościńskich. Nie chcemy docho­
dzić okoliczności dotyczących zeznań, 
właśnie tow. Dubois. Prawniozo intere­
suje nas całość zagadnienia. Nie może­
my jednak zupełnie zrozumieć treści 
sprostowania, gdy dotyczy cno ujemnych 
poglądów na prowadzenie rozprawy kar­
nej w starostwie. Są to wszak tylko po­
glądy, co do których bezstronnie mógłby 
wypowiedzieć się ktoś trzeci, a nie stro­
na skrytykowana. Takich rzeczy prosto­
wać w sposób urzędowy nie można, gdyż 
idąc po tej linji, komisarz Rządu mógłby 
zaprzeczać wszystkim zapatrywaniem 
-jakiegokolwiek pisma. Np,, czytalibyśmy, 
że nieprawdą jest, że polityka Rządu jest 
niesłuszna, natomiast prawdą jest, że po­
lityka te  jest słuszna.

Otóż stoimy zasadniczo na stanowisku, 
że starostwa nie powinny były uzyskać 
prawa do wymierzania kar nawet w naj­
bardziej drobnych sprawach i  na tym 
stanowisku siała nawet Komisja Kody­
fikacyjna piaząc, że „władze administra­
cyjne nie są przygotowane dostatecznie, 
aby złożyć kilkcmiesięozne pozbawienie 
wolności obywatela w ich ręce" (Nr. 45 
wydawnictwa tej Komisji).

Stało się jednak inaczej: starostwa o- 
trzymały uprawnienia do karania. I dzi­
siaj po przeszło dwu latach trwania tych 
uprawnień możemy stwierdzić, że pogląd 
Komisji Kodyfikacyjnej był słuszny.

Zastrzec się musimy także, że błędem 
bardzo wielkim jest nadawanie refera­
tem kamo - administracyjnym starostw 
nazwy — Sądów starościńskich, jak to 
czynią nawet niektórzy sprawozdawcy 
sądowi — prawnicy, a między innemi ta­
ki wytrawny znawca przedmiotu, Jak

adw. Okręt. Starostwa nie mają nic 
wąpółnego z  sądami i nadawanie im na­
zw y  sądów jest na niozem nie oparte, 
a w każdym razie krzywdzi rzeczywiste 
sądy...

A teraz, przechodząc do istoty zagad­
nienia, musimy stwierdzić, z własnego 
doświadczenia, że, wydaje się nam, iż 
starostwa, względnie delegowani do tego 
urzędnicy, rae zawsze potrafią sprostać 
powierzonemu im zadaniu wydawania 
orzeczeń karnych i prowadzenia rozpra 
wy. Trudno zresztą temu nawet się dzi 
Wić. Wszakże przeważnie nie mają od­
powiedniego prZygotowaiaa naukowego 
prawniczego, oraz praktycznego, które 
sędzia nabywa na uniwersytecie i pod­
czas aplikacji sądiżwej, trwającej lat kli­
ka.

Ale urzędnicy starostwa nietylko nie 
posiadają odpowiedniego wykształcenia 
i praktyki, łecz ponadto — i to jest wła 
śnie rzecz najgorsza — przeceniają swo 
ją władzę, którą uważają za równą wła 
dzy sądowej i w związku z brakami, o 
których tyłkó co mówiliśmy, stają się 
niesłychanie arbitralni. Niema w nich 
nic ze spokoju sędziego, nawet wedle 
przeciętnych wzorów; rozpoziając spra­
wę bez udziału oskarżyciela publiczne­

go — przyjmują nieświadomie d ii siebie 
rolę tego oskarżyciela. Postronny czło­
wiek, często przysłuchujący się rozpra­
wom w sądach i w starostwach, odrazu 
widzi olbrzymią różnicę. W sądach w za 
sadzie zawsze albo prawie zawsze sę­
dzia sprawdza dowody stron obu i do­
piero po tekiem sprawdzeniu wypowia­
da się co do ich wagi i znaczenia. W sta­
rostwach, niestety, prawie zawsze albo 
zbyt często zeznania świadków rae są 
brane pod uwagę, „gdyż sprawa jest 
szczegółowo wyjaśniona, a powołanie 
świadków przewlekałoby sprawę" a 
„ważność doniesień policyjnych ocenia­
na jest na podstawie całokształtu spra­
wy", według... jednostronnej oceny, po 
oskarżycielsku usposobionego referen­
ta.

Niestety, nie posiadamy danych cyf­
rowych, jaka ilość spraw osądzana jest 
rocznie w sądach grodzkich w Warsza­
wie i w całej Polsce, a jaka w staro­
stwach, wiele tych spraw jest wnoszo­
nych do wyższej instancji sądowej i  jaka 
ilość orzeczeń i wyroków pierwszej in­
stancji jest zmieniana w instancji drugiej, 
Nie możemy więc wysnuć miarodajnych 
wniosków. Przypuszczamy, że statysty­
ka ta się ukaże, ale jnź i teraz możemy

stwierdzić, że na 41 sądów grodzkich, 
wraz z oddziałami w całym okręgu war­
szawskim — odwołania rozpoznaje 6 sę­
dziów, a  na 13 starostw tegoż okręgu — 
9 sędziów. .Wiemy, że sędziowie ci roz­
poznają jeszcze sprawy karno - skarbo­
we, lecz tem nie mniej wydaje nam się, 
że i te cytry wskazują już, Sż orzecze­
nia administracyne przez ludność przyj­
mowane są z mniejszem zaufaniem, niż 
wyroki sądtowe. Może się mylimy, nie­
stety jednak stwierdzamy, że z bytnoś­
ci na rozprawach administracyjnych we 
wszystkich starostwach warszawskich 
wynieśliśmy wrażenie, że zeznający są 
traktowani znacznie gorzej, niż w są­
dach, rzeczywiście surowo, bez porów­
nania. surowiej, aniżeli w sądach i że 
tow. Dubois nie odbiegł od prawdy w 
swej charakterystyce.

Nie rozumiemy tylko jedynie, w czy- 
śm interesie leży zaprzeczenie, czy nie 
lepiej byłóby starać się o całkowitą 
zmianę ustawową zagadnienia, albo je­
śli w naszych warunkach jest to nie­
możliwe, to przynajmniej o częściową 
jego poprawę.
i- '  Józef Litauer.
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próba wskrzeszenia przeszłości
czy droga w  przyszłość?

BEZROBOCIE ŚWIATOWE,
Ostatnie sprawozdanie p. Harolda Bu- 

iJara, dyrektora Międzynarodowego Biu 
ni Pracy, przynosi bardzo treźwą oce­
nę sytuacji gospodarczej świata. Istot­
na, poprawy ogólnej rok 1934 nie przy- 
nióeł. Nie nastąpił coprawda kataklizm 
w rodzaju kryzysu kredytowego w Niem 
cnech, czy też kryzysu amerykańskiego 
j  t. 1933, ale pewna poprawa; jaka za- 
znaozyfa się w większości krajów jest 
jeszcze powierzchowna i  zaznacza się 
jedynie w granicach tychże krajów, nie 
aęgając w dziedzinę międzynarodową.

Niektóre kraje pod względem bezro­
bocia wr, 1934 były w sytuacji nieko- 
yrysbniejazej niż w latach poprzednich. 
Tak więc; Polska, Belgja, Francja, Cze­
chosłowacja, Holandia. Zaledwie w  7 
krajach bezrobocie było o połowę niż­
sze, jak w r. 1929,

Według wskaźnika, opracowanego 
przez Biuro kulminacja bezrobocia przy 
pada na jesień 1932 r. (280 wobec 1929 
»  100), poczem aż do kwietnia r. b. 
(317, trwa spadek, zresztą słabnący od 
początku łata 1934 r-
BEZROBOCIE I POLITYKA MONE­

TARNA.
„Kraje, które utrzymały swą walutę 

ra  poziomie, znalazły się — z jednym 
Irtb dwoma wyjątkami — w r. 1934 w 
położeniu wyraźnie gorszeni od tych, 
które obniżyły jej kurs".

Oto ustęp ze sprawozdania p. dyrek­
tora Butlera, jakkolwiek jest on daleki 
od uważania spraw walutowych za 
klucz do rozwiązania dzisiejszych trud­
ności gospodarczych.

Tembardziej, że nietyle samo obniże­
nie kursu pieniądza, ile to, co mu to­
warzyszyło — odegrało tu rolę. A mia­
nowicie — ekspensja kredytowa, polity­
ka taniego pieniądza, sfinansowanie ro­
bót publicznych. Polityka deflaojr zasto­
sowana przez większość krajów o wału 
cis stałej okazała się w watce z kryzy­
sem mniej skuteczne.

KRAJ DROGIEGO KREDYTU.
P, F. 1. w „Eiwtrowamym Kurierze'5 

krakowskim zastanawia się nad pyta-

Dekada Nowej Polski
W *  się nawet nie domy/M, gdyby «* 

Pfaofo •  tem prosa „eam»wwz", *» w 
MasA od S—l t  b. m. odbywała się w oa- 
łym kraju oryginalna impreza p. n. „DE­
KADA. NOWEJ POLSKI". Jak się. okazu­
je, głównymi organizatorami i  reżyserami 
tej „Dekady Nowej Polski" byli dobrze już 
podstarzali i wyłysiali dygnitarze partyjm 
BBWR, wśród których. nie zbrakło, natu­
ralnie, świetnie sytuowanych en-prcmjcrów 
i  ez-mimstrów, dyrektorów wielkich przed­
siębiorstw i prezesów banków państwowych 
eto. eto.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, zapewne 
bet woK organizatorów, główna atrakcją 
programu „Dekady" stolo się... ogłoszenie 
zasad „nowo-polsłaej" i  niesamowitej, ar- 
cheolcgioznoj i wykopaliskowej ordynacji 
wyborazej, według której miljony obywa­
teli polskich pozbawione zostały — wbrew 
iwtawie konstytucyjnej — „uprawnień do 
'opływania na sprawy publiczne", ozyH po- 
prostu — praw wyborczych.

W urzędowym natomiast programie De­
kady znalazły się „podniosłe" przemówie­
nia wyżej wymienionych dygnitarzy przez 
radjo („na colą Polskę"!) i  nie przez ra­
djo, tudzież zjazdy wojewódzkie BBWR, w 
których — obok funkejonarjuszótc PAR­
TYJNYCH różnego stopnia i  kategoryj — 
wzięli udział pp. wojewodowie i  pomniejsi 
przedstawioiele administraoji PAŃSTWO­
WEJ.

Jak informowały — ku ogólnemu zdti- 
wieniu — gazetki i  kurjerki „sanacyjne", 
największe „nasilenie" Dekady nastąpiło 
jakoby w ubiegłą niedzielę, kiedy to w ca­
łym kraju „odbyła się olbrzymia (l)  HoSć 
masowych (l) zgromadzeń, zamykających 
bilans Dekady". O tych „masowych" zgro­
madzeniach, i  to odbywanyoh podobno w 
„olbrzymich" ilośoiach, nikt jakoś nic nie 
słyszał. Z  niektórych okolic kraju komuni­
kują nam natomiast, że w urzędach gmin­
nych odbyły się konferencje miejscowyoh 
władz (wójt, pisarz itp.) z przybyłymi w 
starościńskich autach „partyjnymi polity- 
kicrami" BBWR i  że aclem tych — bynaj­
mniej nie masowych—pogawędek była kwe­
stia „harmonijnego zespalania się" przy 
najbliższych wyborach „dla wspólnego da- 
bra"... partji rządowej. Chodzi mianowicie 
o to, aby ks. Radziwiłł i p. Sanojca, p. Wi- 
śUoki i  p. Pączek mogli nadal utrzymywać 
w swych rękach MONOPOL NA REPRE­
ZENTACJĘ ,(Nowej Polski" i  ciągnąć grw

korzyści, z tym monopolem związane.
Siłą niepowstrzymanie toczących się wy- 

Padlców, akurat w niedzielę, w dziewiątą 
rocznicę przewrotu majowego, w te „nowo- 
Polskit" zabawy i zabiegi wdarł się ton — 
foważny i  ostrzegawczy... z.

niem, dlaczego kredyt w Polsce nie po- ' 
taniał, „pomimo ostrej polityki defla- 
cyjnej/ pomimo stabilizacji waluty, po­
mimo polityki zaufania?" Stopa dyskon 
towa banków akcyjnych wynosi fakty­
cznie 10 proc, (nominalnie — 8.9 proc.), 
prywatna — w praktyce — więcej niż 
12.

Jednocześnie wkłady oszczędnościowe 
wzrosły (nominalnie od n 1928 — 2 i 
pół raza) blisko pięciokrotnie (jeśli u- 
względnić wzrost siły nabywczej pie­
niądza).

P. F. Z. ma odpowiedź gotową—przy­
czyną jest „etatyzacja kredytu". Zaled­
wie 17.9 proc, wkładów w bankach pry­
watnych, reszta — w instytucjach pu­
blicznych, lub pół publicznych. Stąd ha­
sło — „lilkwldacji przerostów w ban­
kowości państwowej".

Nas obchodzi w tej chwili nie dociekanie 
przyczyn tego faktu, lecz samo jego ist­
nienie, a  zarazem zestawienie pięcio­
krotnego przyrostu wkładów i wzrostu 
w tymże czasie bezrobocia ze 126 ty­
sięcy na pięćset kilkanaśce oficjalnie za­
rejestrowanych.

Nie sądzimy, by było Iogicznem ocze 
kiwać z rozstrzygnięciem problemów 
kryzysu na zjawienie się „wspaniałych" 
następstw mniej, czy więcej czystej go­
spodarki liberalnej. Tembardziej, że w 
praktyce u nas ta polityka — to wsze­
lakie ułatwienia państwowe dla r.iezara 
anej inicjatywy naszych „sfer gospodar­
czych", no i chyba... „uelastycznienie 
rynku pracy..." (czytaj; złamanie umów 
zbiorowych, dalsze redukcje poborów i 
plac, likwidacja resztek ubezpieczeń 
społecznych.')

„PLANNING" NA WIDOWNI.
Dyrektor Butler pisze w swem spra­

wozdaniu o pierwszym przełomie w psy 
chice społeczeństw: od rządów wymaga 
się dziś tej samej energii w zapobiega­
niu klęsoe bezrobocia, jak w organizo­
waniu obrony narodowej, w organizo­
waniu komunikacji, radja i t  p.

W r. 1934 temu przełomowi psyełń- 
oasnemu towarzyszył nietyłko wzrost ten 
deocyj do gospodarki planowej, ale w 
niektórych wypadkach rezultaty były 
zachęcające.

P. F. Zweig w swej książce p. t.

Świat w  zdarzeniach
Depesze, telefony i wiadomości radiowe z całego świata
STRAJK FRANCUSKICH MARYNA­

RZY.
Strajk załóg francuskich towarzystw 

żeglugi transatlantyckiej został wywoła- 
r.y przez zmianę umowy. Właściciele to­
warzystw żeglugi odmawiają członkom 
załogi tytułu marynarzy, który dawał 
im prawo do otrzymywania poborów w 
czasie, gdy parowiec nie jest w podró­
ży. Przedsiębiorcy zaproponowali za­
łogom, że w Okresach poza żeglugą bę­
dą im wypłacać 30 procent uposażenia, 
praoownicy zażądali 80 procent, mini­
ster marynarki handlowej jako rozjem­
ca, wyznaczył 50 procent. Wówczas o- 
głoszono strajk. Przedstawiciele straj­
kujących w rokowaniach z ministrem są 
nadał nieustępliwi.
69 ROBOTNIKÓW OTRUŁO SIĘ NIE- 

ŚWIEŻEMI POTRAWAMI.
Niemieckie Biuro Informacyjne dono­

si z Bodaibo (Syberja), że w jadłodajni 
tamtejszej po spożyciu nieświeżych po­
traw zachorowało 69 robotników. 8 z 
nich zmarło już w szpitalu.

30 RYBAKÓW ZATONĘŁO.
Prowincja Kier.g - Si nawiedzona zo­

stała silną burzą gradową. Na jeziorze 
Hui-u wywróciło się kilkaset łodzi ry­
backich, przyczem zatonęło 30 ryba­
ków.

WODY EUFRATU WYSTĄPIŁY Z 
BRZEGÓW.

Z Bagdadu donoszą, że na skutek 
gwałtownych deszczów w półnoonym 
pasie pogranicznym, wody Eufratu wy­
stąpiły z brzegów, zalewając znaczne po 
łacie kraju w okręgu Daylan i Dywani- 
jah. Szkody obliczają na 400.000 funtów 
(przeszło 10 miljonów złotych). 
KRWAWA WALKA O BURMISTRZA 
SOCJALISTYCZNEGO W ALGIERZE.

Miasteczko Beni - Saf w Algierze by­
ło wczoraj widownią krwawych rozru­
chów, w których wzięła udział ludność 
i wojsko. Powodem rozruchów było a- 
resztowanie miejscowego burmistrza 
Gonzalis, wybranego z listy socjalistycz 
nej pod zarzulem rzekomego sprzenie­
wierzenia pieniędzy publicznych. Zwo­
lennicy burmistrz obiegli komisariat 
i rozpoczęli strzelaninę z rewolwerów.

„Ekonomja a technika" głosi biegu- 
guuowo przeciwną® teorję walki z bez­
robociem i kryzysem. Mówi: „Bez u- 
woinienia gospodarstwa od monopo­
lów i półmonopolów prywatnych i bez 
powrotu do gospodarstw^ światowego 
— wchłonięcie bezrobocia technologi­
cznego okaże się rzeczą trudną przy 
dalszem postępowaniu".

A zatem — powrót od „monopolisty­
cznego" „zorganizowanego" kapitaliz­
mu do gospodarki liberalnej? Wskrze­
szanie nieboszczyka? Zdaje się, że p. 
F. Z. dał sobie sam odpowiedź, wska­
zując inuą ewentualność — oto postęp 
techniki w monopolistycznej gospodar­
ce kapitalistycznej pcha do „ustroju ko­
lektywnego" — do planowej socjali- . 
stycznej gospodarki.

LUDWIK WINTEROK.

Sytuacja budżetowa
we Francji

Sytuacja budżetowa we Francji przed 
stawia się nadal niepomyślnie, a Rząd 
w dalszym ciągu stosować zamierza 
politykę deilacyjną. Minister Skarbu 
zwróci! na posiedzeniu Rady Ministrów 
uwagę na pewną poprawę sytuacji go­
spodarczej, ale zaproponował zarazem 
dalszą redukcję wydatków budżeto-

Z drugiej strony i we Francji liczą się 
z  możliwością osiągnięci i porozumień w 
sprawach walutowych, o czem — jak 
wiadomo — mówi się dziś w Ameryce 
i w Anglji.

Poprawa
w Belgji i Hoiandji

Bank Belgijski w związku z przepro­
wadzaną konwersją rent postanowił ob 
niżyć z dniem 15 b. m. stopę dyskonta 
z 2,5 na 2 proc.

Bank Holenderski również obniżył 
o pól proc, stopę dyskonta — z 4,5 na 
4 proc. Jak wi«domo w kwietniu za­
szła konieczność dwukrotnej zwyżki w 
ciągu 5 dni. Obecna obniżka, jest dowo­
dem poprawy sytuacji walutowej, * 
także odparciem ataku i.'a florena.

Komisarjat zaalarmował pobliski garni­
zon Legji Cudzoziemskiej w Tlemcen.

wojsk i policji udało się po krwawej wal 
ce przywrócić spokój. Na placu walk zo 
stali liczni ranni. Miasto zostało zajęte

PŁONĄCA LAWA W JAPONJI.
Wulkan Asama, znajdujący się w po­

bliżu Karnizawa (Japoi.ja), zaczął ub. 
nocy wyrzucać lawę z wielką siłą. Pło­
nąca lawa przedstawiała wspaniały, a 
jednocześnie budzący grozę widok. Po­
łożone na stokach wulkanu fermy i la­
sy uległy zniszczeniu.

ZIEMIA ZASYPAŁA KANAŁ.
W kanale korynekhn nastąpiło obsu­

nięcie się ziemi, wśkutek czego przejazd 
okrętów zawieszony będzie na krótki o-

PARAGWAJ TWIERDZI, ŻE ZWY­
CIĘŻA.

Według komunikatu paragwajskiego 
sztabu generalnego, wojska paragwajskie

Znani literaci
biegłemi w sporze o rękopisy Norwida

Jak się dowiaduje agencja PID War­
szawski Sąd Okręgowy powołał w cha- 
charaktenze biegłych w głośnym sporze 
o prawo autorskie do rękopisów Norwi­
da, który boczy się pomiędzy b. Mini­
strem Sztuki i Kultury, Zenonem Prze­
smyckim - Mirjamem a prof. Pinim, bie­
głych z pośród znanych literatów i pi­
sarzy. Profesorowie Kleiner i Chrzanow­

Procesy O.N.R. przed Sądem Najwyższym
Izba I karna Sądu Najwyższego otrzy­

mała szereg skarg kasacyjnych w Spra­
wie wyroków zapadłych w procesach o- 
sób oskarżonych o przynależność do roe 
wiązanego przez władze s aministracył- 
ne Oboeu Narodowo - Radykalnego. Na

Bank W ypłat Międzynarodowych 
za stabilizacją walut

Odbyło się w Bazylei zebranie Ban­
ku Wypłat Międzynarodowych, z udzia­
łem przedstawicieli 24-ch banków e- 
misyjnydi. Przyjęto bilans Banku, któ­
rego suma bilansowa wynosi 659,8 miłj. 
fr. szwajcarskich, zaś zysk czysty 13.05

Na specjalną uwagę zasługuje kwe- 
stja stabilizacji walut. Powrót do wa­
luty złotej stanowić ma podstawę do 
ożywienia gospodarki śwatowej. Drogą, 
prowadzącą do takiej stabilizacji ma 
być współpraca poszczególnych ban­
ków emisyjnych w ramach Bartku Wy­
płat Międzynarodowych.

Główne zagadnienie w zakresie pew­

Sprawa włoska-ahisyńska

R o sn ą cy  n iep ok ój  
Wielkiej Brytanii

„Moming Post" poświęca artykuł 
wstępny zagadnieniu Abisynji. Dzieunik 
występuje dość otwarcie przeciwko 
Włochom, podkreślając istnienie trak­
tatu z r. 1906, podpisanego przez Wiel­
ką Brytanję, Włochy i Franq'ę. W myśl 
tego traktatu trzy państwa zobowiąza­
ły się do poszanowania niepodległości i 
nietykalności terytorialnej Abisynji. Gwa 
raucje te zostały wzmocnione przez 
pakt Ligi Narodów. Mussolin', wskazu­
je „Moming Post", zdaje się o tern nie 
pamiętać. W tych warunkach na Rząd 
angielskie spada specjalne zadanie w ra 
zie otwartego konfliktu pomiędzy Wło­
chami i  Abisynją. Dzieunik wypowia­
da obawę, że starcie z Włochami na fo­
rum Ligi Narodów może doprowadzić

„Junacy” uciekają
W „sanacyjnym" „Przeglądzie Pol­

skim" znajdujemy ciekawe dane doty­
czące Obozów Praoy dla Młodooienych. 
Dowiadujemy etę, że w Obozach tych by 
to w 1934 roku 10.349 osób. Na 1 sty- 
oania 1935 r, pozostało tylko 8022 osób, 
mimo, że prowadzące Obozy Pracy Sto-

zajęły Mandeyepegua. Nieprzyjaciel co­
fa się na Douybe. Zdobyto wiele broni 
i  amunicji. Czekamy teraz na komuni­
kat boliwijskiego sztabu...

ŚNIEG W MONACHIUM.
Wczoraj w godzinach rannych spaefl w

Monachjum śnieg, który pokrył kwitnąoe 
drzewa. Trawa w ogrodach jest pokryta 
cienką warstwą śniegu. Na prowincji śnieg 
wyrządzi! dość poważne szkody. W niektó­
rych miejscowościach warstwa śniegu wy­
nosi 20 cm. (ATE).

ULEWY WE WŁOSZECH.
• W całych północnych Włoszech padają 
gwałtowne deszcze, połączone z oberwa­
niem się chmury. Plac św. Marka w We­
necji przekształci! się w ciągu kilku godzin 
w jezioro. Powódź wyrządziła wielkie szko 
dy w Weronie i okolicy. Poziom wód na je­
ziorze Lago Maggiore podniósł się przeszło 
o metr. W okolicach górskich temperatura 
znacznie się obniżyła i spadł śnieg. Również 
na Riwierze panują burze i ulewne desz­
cze. (ATE).

ski, oraz pisarz Milaszewski wydać n»- 
ją opinję ozy wydawnictwo prof. Pinie­
go stanowi naruszenie praw Mirjama do 
rękopisów Norwida. Głośny ten proces 
literacki, który stał się już powodem dal 
szych procesów, rozpatrzony będzie 
przez Sąd Okręgowy w Warszawie w' 
dniu 21 b. m.

dzień 13 czerwca Sąd Najwyższy wyzna­
czył sprawę adw. Witolda Rościszew- 
skiego, który skazany był początkowo na 
1 i  pół roku więzienia, zaś w drugiej in­
stancji na 10 miesięcy więzienia.

nej stabilizacji walut polega na usta­
leniu stosunku stałego między funtem 
angielskim a dolarem i frankiem fran- 
ouskim. Równowaga walutowa dopro­
wadzi do zwiększenia obrotów i  spo­
woduje zniżkę cen, a także przyczyn; 
się do obniżenia barjer celnych.

Charakterystycznym faktem, jaki pod 
nosi sprawozdanie jest wielki przyrósł 
rezerw złota w r. 1934 (834 mćlj. k.
3sw.\ —  największy, jaki dotychczas no 
towano.

Głos prezesa Banku Wypłat jest — 
po głos,e St. Zjednoczonych — drugiem 
poważnem wypowiedzeniem się w cią­
gu panu dni za stabilizacją walut.

do wystąpienia Włoch z Ligi, Opuszcze­
nie Abisynji natomiast narazi prestiż 
Ligi Narodów na szwank. Nowe naprę­
żenie sytuacji międzynarodowej może po 
ciągnąć za sobą nieobliczalne następ­
stwa. W końcu artykułu „Moming 
Post" nawołuje wszystkie mocarstwa 
europejskie do zgody i do obrony za­
sad Ligi Narodów.

Sir Erick Drammond został, jak pisa- 
Iśmy, wezwany do Londynu, celem zło­
żenia dokładnego sprawozdania z prze­
biegu konfliktu włosko - abisyńskiego. 
Poza tem sir Erick Drammond jako by- 

i ły długoletni sekretarz generalny Ligi 
I Narodów omówi z Rządem angielskim 
I rolę, którą Liga może odegrać w Kkwi-
I dacji konfliktu. (ATE.).

warzyszenie Opieki i;ad Młodzieżą nie

Dlaczego przeszło 30 proc, opuściło te 
obozy? „Przegląd Polski" daje na to 
Meą odpowiedź:

„rriezezyciebkl wpływ faktu pozo­
stawania bez zajęcia przez czas iSu*- 
szy, odbit się tak głęboko na ich sta­
nie psychicznym, że najwięcej im od­
powiada w tej drwffl nieuregulowane 
życie s dnia na dzień, dalsze cMjatoe 
się po biurach i komttetach, dającyeS 
pomoc bezrobotnym".

Według tedy „sanacyjnego" czasopi­
sma „ideałem" młodzieży jest wałęsanie 
się bez pracy i wyżebrywanie łaski 
tych, czy innych komitetów. My widzi 
my inne wytłomaozer.le zjawiska o któ 
rem mowa. Oto warunki pobytu w 0- 
bozach Pracy są tego rodzaju, że mło­
dociani nie mogą ich wytrzymać.

„Junacy" są skoszarowani i poddani 
rygorowi wojskowemu. Wiemy, co to 
znaczy. Nawet po godzinach zajęć u- 
czestnik może się wydalić z obozu tyt­
ko za specjalną przepustką. Praca trwa 
zasadniczo 6 godzin, ale do tego trze­
ba doliczyć przysposobienie wojskowe, 
najróżnorodniejsze zbiórfci organizacyj­
ne i prace gospodarcze. Wynagrodze­
nie za to wynosi 50 groszy dziennie, o- 
raz 5 zł. miesięcznie, które uczestnik 
może podjąć dopiero po opuszczeniu o- 
Kozu. Zatrudniona młodzież podlega 
komendantowi Ośrodka Pracy i n»trdk 
torom, nie posiadając żadnego własne­
go samorządu.

Jeżeli uwzględniany te warunki pracy 
i płacy — to łatwo zrozumiemy dlacze­
go młodzież tak masowo opuszcza te 
obozy. Są one organizowane przeć 
prywatne Stowarzyszenie Opieki nad 
niezatrudaioną młodzieżą. Stowarzysze­
nie to obsadzone jest oczywiście przez 
„sanacyjnych" działaczy. Pieniądze da­
je jednak wyłączn e Państwo, a nuaco- 
wicie Ministerjum Op. Społ. i Fundusz

Dlaczego funduszami państwowemi 
gospodaruje i to, jak widzimy, nieudol­
nie, prywatne stowarzyszenie, pozostaje 
to tajemnicą dzisiejszego systemu rzą-

Prot. Kot w Paryżu
Prof. Kot, który w paryskiem „Cołłe- 

ge de France" wygłosił cztery wykła­
dy, otrzymał 6 ofert ogłoszenia swoich 
wykładów w czasopismach naukowych' 
i  wydania ich w książce.

Na śniadaniu pożegnalnem rekto,- 
„Colłege de France" prof. Bedier wrę­
czył p. Kołowi książkę pamiątkową. Prof. 
Kot wygłosił jeszcze kilka wykładów w 
Paryżu w towarzystwie slawistów fraa 
cuskidi p. t. „Stara szlachecka kultura

Dla pracy naukowej prof. Kola w 
Polsce... zabrakło miejsca.
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Przed pogrzebem Marsz. Piłsudskiego
W ia d o m o śc i z czw artk u

Ibniżej podajemy szereg wiedomos. 
ci z  dnia, poprzedzającego pogrzeb:

W KATEDRZE.
Przez cały dzień czwartkowy i noc z 

czwartku na piątek pomimo deszczu, 
tłumy publiczność: nieprzerwaną fa'ą 
przepływały przez katedrą. Obliczono, 
że w ciągu minuty wchodziło 60 — 70 
oęób, do katedry, wobec czego.w ciągu 
30 godzin około 120.000 osdb przesunę­
ło się przez katedrę św. Jana.

NA MIEŚCIE.
■ Przez miasto w ciągu całego dnia prze 
ciągały delegacje przybywające z róż­
nych stron kraju na pogrzeb Marszalka 
Piłsudskiego.

Ruch pieszy i kołowy wzmógł się 
zwłaszcza na ulicach prowadzących do 
dzielnicy staromiejskiej.

PRZEDSTAWICIELE RZĄDÓW 
I ZAGRANICZNI DELEGACI.

Ambasador S‘anów Zjedn. w Moskwie 
Bullitt otrzyma! osobiste poleceń e pre­
zydenta Roosevelta, aby reprezentował 
jego osobę, na pogrzebie Marszałka Pił­
sudskiego. Ambasador BuBibt w towa­
rzystwie sekretarza osobistego i radcy 
ambasady R. P. w Mokwie Żmigrodz­
kiego wyleciał samolotem do Mińske. 
skąd specjalnym pociągiem wyjechał do 
Warszawy.

Szwajcarię reprezentuje w charakte­
rze przedstawiciela Rządu szwajcar­
skiego nadzwyczajny delegat, poseł 
szwajcarski w Berlinie Dinischerł.

Na pogrzeb Marszałka Piłsudskiego 
przybywają następujące delegacje Emi­
gracji Polskiej:

Niemcy —- 25 osób, Rumunja — 20, 
Łotwa — 10, Francja — 9, Litwa — 7, 
Austria — 7, Czechosłowacja — 3, Bel­
gia — 3, Hołandja—  1, Szwecja — 1, 
Związek Narodowy Poslki w St. Zjedno­
czonych A P.—repreze iłowany będzie

Papież powierzył nuncjuszowi apo­
stolskiemu arcybiskupowi Marmagi spe­
cjalną misję, mianując go swym przed­
stawicielem w randze ambasadora nad­
zwyczajnego na pogrzeb Marszałka Pił 
sudskiego.

-Dyrektora Międzynarodowego Biura 
Pracy reprezentuje baron Habn.

Ambasador sowiecki Dawtjan został 
akredytowany jako ambasador nad­
zwyczajny reprezentuje Rząd sowiecki.
. Minister spraw zagranicznych Hirota 

polecił posłowi Japonji w Warszawie 
Nobibumi Ito, aby reprezentował Rząd 
w charakterze specjalnego delegata 
Rządu. japońskiego.

Ambasador włoski w Warszawie Bas- 
tianini reprezentuje na uroczystościach 
pogrzebowych Mussoliniego.

Następujące osoby zostały mianowane 
nadzwyczajnymi delegatami swych rzą­
dów ha pogrzeb Marszałka P&sudskie- 
go:

Poseł austriacki Hoflinger, pose; bel­
gijski Davignon, poseł duński Schou, 
charge d'afłaires Wielkiej Brytanii Ave 
ling, poseł łotewski Vallers, poseł ho­
lenderski Carsłen, poseł porlugalki dc 
Sousa Mendes, poseł szwedzki Bohe- 
man. poseł jugosłowiański Lazarewicz.

Ambasador turecki Ferit reprezentu­
je Turcję w dharakterze ambasadora 
n niłzwyczajjiego.

Na pogrzeb przybywa prezes Rady 
Perlu gdańskiego p. Nederhracht oraz 
delegat specjalny F. I. D. A. C.'u p. Le-

PRZYJAZD LAVALA.
Przyjechał 'do Warszawy mii;, spraw , 

zagranicznych Francji p. Laval.
. Na dworcu witał ministra p. minister 

Beck, ambasador Laroche z małżonką, 
ambasador Dawtjan, wojewoda Jarosze 
wieź i dyr. Lubieński.

Runiecie ściany
w Lublinie

W czwartek o g. 10.30 w podwórzu 
domu przy Krakowskiem Przedmieściu 
30 wydarzyła się katastrofa.

W nocy w piwnicy pod podwórzem, 
pękła rura wodociągowa. Nagromadzo­
na w większej ilości woda podmyła sta­
re fundamenty, przyczem chodnik na 
podwórzu ugiął się. Rano dozorca To­
masik ze swym pomocnikiem 60-letnim 
Janem Powąską oraz 2 innymi robot­
nikami rozpoczął rozbieranie chodnika.

Nagle płyta zapadła się i wśród oglu 
szającego huku rur-ęła część ściany do­
mu mieszkalnego. Z pod gruzów wydo­
byto ciężko rannego Powąskę nraz kon 
tuzjowanego Tomasika,

Na miejsce katastrofy przybyły wła­
dze, które zarządziły natychmiastową 
ewakuację mieszkańców zagrożonych 
mieszkań, ponieważ mur domu w dal­
szym ciągu pęka,

PRZYBYCIE DELAGACYJ 
WOJSKOWYCH.

W czwartek o godz. 20-ej przybyły do 
Warszawy następujące delegacje arraji 
państw obcych celem wzięcia udziału 
w pogrzebie Marszałka Piłsudskiego: 
Reprezentacja armji francuskiej marsza­
łek Petain, gen. Colsen, gen. Faury, gen. 
lotnictwa Pujo, admirał Deco«x, delegat 
ministra marynarki oraz dwa oficerowie 
sztabowi.

Delegacja W. Brytanji w składzie: 
marszałek polny lord Cavan, adiutant 
krpja płk. Don, komandor marynarki, 
attache wojskowy Anglii akredytowany 
w Berlinie i w Warszawie Muirhead- 
Goid oraz adiutant lorda Cavana.

Delegacja armji belgijskiej w składzie: 
gen. Termonia oraz adjutnnt króla Bel­
gów mjr. de Scferyyer.

W czwartek przybyła do Warszawy de­
legacja armji łotewskiej w składzie: gen. 
Hartmanisa oraz dwuch oficerów O tej 
samej godzinie przybyła również repre 
zeutacja arm;i estońskiej z ministrem 
wojny gen. Liii, szefem sztabu gen. 
Reek, gen Roska oraz z dwoma ofice­
rami sztabowymi.

Rząd Iranu wydelegował gen. Zahedi, 
który wraz z posłem Iranu Nadir Mirza 
ArasfePem w Warszawie reprezentuje 
Rząd Iranu na pogrzebie marszałka Pił­
sudskiego.

Ponadto przybyli samolotem jako re 
prezentanci armji finlandzkiej szef szta 
bu armii finlandzkiej gen. Oesch i ppłk. 
Malm, pociągiem moskiewskim przed­
stawicielem armji irańskiej, ger;. Za­
hedi, delegacja armji austriackiej w skła 
dzie: gen. bryg. Hasenmayer i płk Pe- 
yer. delegacje armji czechosłowackiej 
w składzie: minister obrony narodowej 
Bradacz, główny inspektor sił zbroj­
nych, gen. Syrowy, trzech generałów 
oraz 5 oficerów sztabowych.
WŁOSKA DELEGACJA WOJSKOWA

JEDZTE DO KRAKOWA.
Delegacja armji włoskiej, z gen. Gra- 

zioli na czele, udająca się na uroczysto 
śoi pogrzebowe, wskutek złych wariat­
ków atmosferycznych, zmuszona była 
przerwać w Veronie lot do Polski i dal 
szą drogę odbywa koieją,

Nie mogąc zdążyć na uroczystości w 
Warszawie, delegacja udaje się wprost 
do Krakowa, dokąd przybędzie w pią­
tek wieczorem.

FILM Z UROCZYSTOŚCI 
POGRZEBOWYCH.

Wszystkie teatry świetlne na teienie 
Rzeczypospolitej urządzą jednodniową 
manifestację żałobną, w czasie której od 
godz. 12-e: w po’, do godz. 12-ej w nocy 
bez przerwy wyświetlany będzie wyłącz 
nie i tylko film, stworzony zc zdjęć uro­
czystości pogrzebowych w Karszawie i 
Krakowie. Wstęp do wszystkich kin w 
PóJśce w dniu tym będzie zupełnie bez-

Rada Naczelna zamiast wieńca na tru 
mnę złoży kwotę zł. 500 na budowę po­
mnika Marszałka w Warszawie.

OGNIE ŻAŁOBNE W GÓRACH.
Na zarządzenie głównego zarządu 

Polskiego Tow. Tatrzańskiego w sobotę 
dnia 18 b. m. wzdłuż łańcucha Karpat 
od Cieszyna po Czarnohorę zapłoną o 
godz. 8-ej wieozorem ognie żałobne.

Zapłoną stosy na szczycie Stożka, 
Równicy, Baraniej Góry, Pilska, Babiej 
Góry, Wielkiego Lubonia, na kilku 
szczytach Tatr polskich, na szeregu 
szczytów Bieszczadów, Gorganów, na 
wzniesieniach, otaczających dolinę Pru 
tu, Czarnohorze, wreszcie na Howerli 
i Pop Iwanie.

ZAMKNIĘCIE KATEDRY.
O północy zaczęły do katedry napły 

wać nowe tłumy publiczności. Wszyscy 
bowiem liczyli, że w nocy dostęp do 
katedry będzie łatwiejszy i nie trzeba

Podróżujmy

samolotami!!!

Wyrok w procesie
„Ślepego Maksa"

W czwartek w Sądzie Okręgowym w 
Łodzi zakończyła się rozprawa przeciw 
Maksowi Bomsleinowi, zwanemu „Śle­
py Maks", hersztowi bandy szantaży­
stów. W wyniku rozprawy sąd skazał 
Maksa Bornsteina na 6 lat więżenia, 
przyczem karę tę na zasadzie amnestji 
zmniejszono do 5 lat. Współoskarżony 
Fuchs, skazany został na 15 miesięcy 
więzienia, a Gronie na 8 miesięcy wię-

będzie wyczekiwać w kolejce długiemi 
godzinami.

Po północy zebrało się dookoła kate­
dry oraz na przyległych ulicach kilka­
naście tysięcy osób. Zdarzyło się w ści 
sku parę wypadków zemdlenia i zaszła 
potrzeba wezwania Pogotowia Ratun­
kowego.

W tym stanie rzeczy władze bezpie­
czeństwa dla uniknięcia groźniejszych 

wypadków, zarządziły o godz. 12 m. 30 
w nocy zamknięcie dostępu do katedry.

Pomimo ogłoszenia zebranej pblicz- 
ncści, iż katedra zamknięta, z wielkim 
trudem udało się policji rozproszyć 
tłum, który do świtu krążył po sąsied­
nich ulicach.

SPAWOZDANIE Z POGRZEBU 
PODAJEMY NA STR. 1-ej.

P ow stan ie
Według doniesień z Bagdadu powala­

nie szczepów w okręgu Dwania w środ­
kowym biegu Eufratu przybiera coraz 
większe rozmiary Powstańcy przerwa- 
i-nje kolejową Bagdad — Basra oraz 
zniszczyli wszystkie połączenia telegra­
ficzne i telefoniczne. Angielska linja lo­
tnicza na Daleki Wschód, prowadząca 
przez oba miasta nie przerwała ''eszeze 
swych lotów, jednakże już od dziś piło-

P akt lotniczy
z Czechosłowacją

Z Moskwy donoszą o zawarciu cze­
chosłowacko - rosyjskiego paktu lotni­
czego.

Nowa linja lotnicza Praga — Moskwa 
prowadzić będzie przez Kijów, Cluj, Bu 
gwar. Przygotowania techniczne mają 
być tak przyspieszone, aby komunika­
cja lotnicza na tej Koji otwarła została 
już w początkach sierpnia.

Pożyczka dla Sowietów
PRAGA (PAT.). Wczoraj w dalszym i ska w niektórych kwestjach po porozu- 

ciągu prowadzone były rokowania w mieniu się z Rządem sowieckim, roko- 
sprawle pożyczki czechosłowackiej dla wania zostały odroczone na kilka dni. 
Sowietów w  wysokości 250 mife. koron. Pożyczka ta, jak wiadomo, służyć ma na 
Ponieważ przedstawiciele sowieccy za- | gotówkowe zakupy sowieckie w Czecho 
strzegli sobie jeszcze zajęcie stanowi- Słowacji.

Hitlerowcy
nie przyjmują nowych członków

BERLIN (PAT). W prasie niemiec­
kiej iśkazało się zarządzenie partyjne, 
dotyczące zakazu przyjmowania nowych 
członków do partji narodowo - „socja­
listycznej". Zarządzenie to, skutkiem 
nic-asnego sformułowania, zostało fał­
szywie skomentowane, zarówno przez 
korespondentów prasy zagranicznej, jak 
i przez miejscowe organa niemieckie.

Odraczenśe konferencji 
naddunajskiej

RZYM, (PAT.) Potwierdza się tu po­
głoska, że zapowiedziane na dzień 18 
maja spotkanie w Wenecji pomiędzy 
podsekretarzem stanu Suyichem a pre- 
mjerem jugosłowiańskim Jewtiozem nie 
dojdzie do skutku, gdyż wewnętrzna sy­
tuacja Jugosławj: uniemożliwia p. Jew- 
ticzowi wyjazd do Wenecji.

W rzymskich kołach politycznych 
przewidują, że spotkanie włosko - ju­
gosłowiańskie nastąpić będzie mogło po 
upływie 2-ch tygodni. Odroczenie spot­
kania, jak również ostatnie rozmowy 
wiosko - niemieckie na temat konferen­
cji naddunajskiej zrodziły w tutejszych 
kołach pnzypuszczenie, że konferencja 
uaddunajska, która początkowo przewi­
dziana była na dzień 27 maja, późnie' 
przełożona iia początek czerwca, zosta­
nie ponownie odroczona.

Pułk. Lawrence 
umierający

LONDYN (A.T.E). Stan zdrowia puł- 
kowniko Lawrence, który nadal jest 
nieprzytomny, pogarsza się w dalszym 
ciągu.

Atmosfera tajemniczości, którą La­
wrence otaczał się, względnie którą go 
otaczano, utrzymuje się nawet w jego 
ostatniej godzinie życia.

Szpital wojskowy, w którym Lawren­
ce leży, oraz znajdujący się w pobliżu 
dom, są pilnie strzeżone. Brat Lawren- 
ce’a, przebywający nieustannie przy ło 
żu chorego, odmawia jakichkolwiek in- 
formacyj. Nawet 11-letni chłopiec do 
posyłek, który wraz ze swym rowerem 
stał się przyczyną katastrofy i odniósł­
szy lekki wstrząs mózgu znajduje się 
również w szpitalu, pozostaje pod ści- 
lym nadzorem, tak dalece, że nawet 
rodzicom nie wolno odwiedzać chore-

w  Iraku
ci angielscy z Bagdadu lecieć mają bez­
pośrednio nad zatoką Perską, omijąjac 
Bastę. Zarządzenia rządu Iraku ograni­
czają się narazie do obwołania stanu 
ob'ężenia i bombardowania w:osek po­
wstańczych z samolotów. Oświadczają je 
dnak że Rząd już w najbliższych dniach 
zmobilizuje większe oddziały wojskowe, 
które będą wysłane na teren objęty po­
wstaniem (ATE!.

Sowietów
W czwartek wieczorem szefsowieokie- 

go lotnictwa cywilnego, Tkaczew, wydał 
przyjęcie r.-a cześć delegacji czechosło­
wackiej. W czasie przemówienia Tka­
czew podkreślił wybitne znaczenie bez 
pośredniego połączenia lotniczego Mo­
skwa — Praga' w dziedzinie polrtyoznej, 
gospodarczej i kulturalnej.

Wobec powyższego, ogłasza pra­
sa drugi komunikat naczelnego urzędu 
partyjnego, który wyjaśnia, że zarządze­
nie, wydane wczoraj, nie dotyczy zaka­
zu przyjmowania nowych członków do 
szeregów organ izacyj młodzieży hitle­
rowskiej (HJ. i BDM.), lecz rozszerza 
zakaz przpmowania do parlji narodowo- 
„socjalistycznej" również na członków 
organizacji młodzieży hitlerowskiej Do­
tychczas członkowie partyjnych organi- 
zacvj młodzieży przechodzili automa­
tycznie, osiągnąwszy 18 rok życia, do 
szeregów partji.

Zamach w Peru
Z Limy donoszą, że bliżej nieznany 

student zastrzelił przypuszczalnie z po 
wodów natury politycznej byłego prze­
wodniczącego Izby i Senatu Peru oraz 
byłego posła peruwiańskiego w Bru­
kseli dr. Miro Quesada oraz jego żonę, 
która cficiała go osłaniać.

W obwili aresztowania mordercy 
przez policję, popełnił ot.1 samobój­
stwo, raniąc się tak oiężko, że stan je­
go uważany jest za beznadziejny. (ATE).

Ostatnie słowo techniki
MUSOWY ZAKUP SKÓRY, 

DUŻY OBRÓT — MAŁY ZYSK
...umożliwia powierzone nam do zelo-

z nallepszych gatunków 
cylnie niskich

szybko, dokładnie 
skór po rewela- 

cenach.
Męskie zel. . . . z ł . 2.“
Obcasy......................... . 1.’J>
Zelówki damskie. . „  1.!! 
Obcasy franc. damskie „ 0.S° 
Zelówki szyte o . . „  o.2£drotei
'lowanie na poczekaniu za dopl 10 " 

Bezpłatnie zabieramy i odsyłamy
Zakłady Mechanicznej Reparacji Obuwia

„R A P I D“
Krak. Przedm. 27. Tel. 5.16.46

U f iadomości
S portowe

Sport robotniczy
WALNE ZGROMADZENIE ROBOTNI. 

CZEGO SPORTOWEGO KOMITETU 0- 
KRĘGOWEGO W KRAKOWIE. W Kra­
kowie odbyło się pod przewodnictwem do­
tychczasowego prezesa tow. red. M. Stat- 
tera, walne zgromadzenie krakowskich ro­
botniczych klubów sportowych. Sprawoz­
danie zarządu złożył tow. Kozłowski Ka­
rol. Imieniem komisji rewizyjnej postawi! 
wniosek o udzielenie absolutorium tow. 
Kotarba, poczem rozwinęła się ożywiona 
dyskusja, w której zabierali glos ttow.; 
Lempeł, Hocheiser, Windisz, Zębalski, Dr. 
Pleszowski, Kotarba, Piwowarski, oraz de­
legat ZRSS. Rochowiak. Po udzieleniu n- 
stępującemu zarządowi absolutorjum, wy- 
brano nowe władze w następującym skła­
dzie: prezes red. M. Statter (ósmy rok z 
rzędu), wiceprezesi: Matula i Kotarba, se­
kretarz Kozłowski Karol, skarbnik Ho- 
cheiser, członkowie zarządu: Leropel-Moaz. 
kowicz, Kanner, Dukler, Windisz, Golik,

We wnioskach uchwalano dyrektywy dtó 
nowego zarządu, oraz specjalnie omówio­
no zlot robotniczego sportu, jaki się od­
będzie w dmach_30 czerwca i 1 1 -

lacjom" ______ __
„Orlęta" wystąpiły z R. S. 
podkreślić, że klub ten brał
członków do władz RSKO.

P itka nożna

prasy, jakoby. 
K. O., należy 

udział w zgro- 
sgo weszło dwu

ODEZWA P. K. S. Polskie Kolegjum Sę­
dziów wydało odezwe do wszystkich swo­
ich członków. W odezwie tej PKS. zwra­
ca uwagę, że zarząd PZPN z ’ ’" '
poziomu piłkarstwa

program podniesienia 
polskiego, której to

.  *o pojęta Petyka 'i 
; sportowa. Czynniki te muszą 

stanowić wybitny rys charakteru sędziego 
piłkarskiego, ponieważ tylko tacy sędzio­
wie pozyskają zaufanie graczy i publicz­
ności. My, sędziowie, musimy być współ­
twórcami dobrego piłkarstwa polskiego".

MISTRZOSTWA KLASY A OKRĘGU 
WARSZAWSKIEGO. W zawodach piłkar­
skich o mistrzostwo klasy A okręgu war­
szawskiego tabela rozgrywek przedstawia

6) Skoda
7) PZI.
8) Pwatt
9) Świt

10) Legja
11) Polonja
12) Barkochba
Grupa robotnicza:
1) Sarmata
2) Skra
S) Marymont
5) Drukarz
6) Czarni
7) Gwiazda

40:36
32:81
26:44
28:31

T u ry s ty k ą

aiadi przybył do Warszawy n.
Kotulski, obywatel łotewski, 

wnuk obywatela eolskiego. P. Kotulski
s s s t t y s f s
13 maja 1926 ro'— ! ---------*-
wszystkie części

150.000 Urn. różnych dróg. 
Kotulski jest pierwszym m

świecie, który przebył uust’ 
-  Bagdad, na dystansie 1

itocyklistą na
O5 kbm^Jert 

przejechał bez-także pierwszym, który 
drożą północnej Australii. 

W Warszawie p. Kotuls

tografji, żetonów, plakatów i t. d. 
letniej wędrówki po świecie. W) 
będzie dostępna dla s

W ioślarstw o

BIESKIEGO. —  , , ______
rocznych regat wioślarskich
trzybom (Bsztergom) — B v _ ,------
har im. bar. Nyary, ufundowany przez Po 
sclstwo w Budapeszcie na pamiątkę mar­
szu Jana Sobieskiego z Ostrzyhonia do 
Budapesztu po zwycięstwie pod Paricana- 
mi, postanowiono nadać tegorocznym za­
wodom charakter bardziej okazały.

Regaty odbędą się prawdopodobni' 
czerwca b. r. Organizatorzy c— 
nia, żeby w regatach wzięli -

y czynią st 
iii udział P

--------------- ------- wyraziła życzenie,
aby wszystkie związki dążyły do likwida­
cji nagród pieniężnych oraz przesteega- 
ły, aby instruktorzy, trenerzy i sportow­
cy pod jakimkolwiek pozorem płatni »  
swe działanie w sporcie, nie byK nadal U- 
ważani za amatorów.
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Wiadomości z Jasia
Zakończenie strajku robotników budowlanych

Od 2 mam do 11 maja trwał strajk ro­
botników budowlanych w Jaśle, Spo­
wodowany stanowiskiem Obwodowego 
Inspektora Pracy 41 Okr. p, Szałagana, 
popierającego stanowisko pracodaw­
ców, zmierzających do obniżenia do­
tychczasowego cennika. Na konferencji 
w dniu 11 maja robotnicy doszE do po­
rozumienia z pracodawcami, przyczem

Strajk kaflarzy trwa
W Jaśle trwa równocześnie strajk 

robotników kaflarakich w firnie Mal­
czyka (od 7 tygodnil). Pan ten bez ja­
kiegokolwiek wypowiedzenia obniża 
place według swego widzimisię, tamie 
ustawy, zatrudnia zamiasit fachowych 
robotników samych praiktykantów — 

aż 5-ciu na jednego robotnika facho­
wego.

Praca u niego trwa 8 godzin na dnió­
wkę — by uczynić zadość ustawie, od 
godz. 7 rano do 4 popoł., ale równo­
cześnie ci sami robotnicy pracują od 
godz. 5 rano do 7 rano i od 4-ej wie­
czór do 9-ej wieczór w akordzie. Może

Wśród robotników cegielnianych
Na podkreślenie również zasługuje sta I że należy płace robotników cegietó*- 

_  e  ».». _. i i dochodzące przy najwyższych
stawkach do 2.50 dziennie. obniżyć -

nawisko p. Szałagana w zatargu z 
botnłkami cegiehwanymi. Oświadcza

Ofiarność robotników
Dokument z pewnej kopalni

Poniżej zamieszczamy odpis pokwitowa. 
r.ia składek robotniczych na rzecz powo­
dzian prżez dyrekcję kop. „IPoł/pany-TPei- 
wef* na Górnym Śląsku:

W załąr

IV ciągnienie Loterii Państwowe]
z dnia 16 mała

zapowiedzią, podajemy dziś ciąg da 
ssy. Następne  ̂ciągnienie odbędzie a
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niższa stawka płacy murarza, wynoszą­
ca 90 gr. za godzinę, została utrzymana 
w dotychczasowej wysokości. Stawka 
I kl, murarza obniżona została do 1 zł. 
za godzinę, płace innych robotników u-

Mimo nieprzychylnego stanowiska in­
spektora pracy robotnicy zwyciężyli, bo 
organizacja jest solidarńa.

ten wynalazek p. Malczyk każę opa­
tentować (!).

Robotnicy za pracę od 5 rano do 9 
wieczór zarabiają aż po 2.00 zł. — 2.20 
dziennie. Przy zarobku 9 zł. tygodnio­
wo ściąga p. Malczyk opłaty na ubez­
pieczenie chorobowe, mimo wyraźnego 
przepisu ustawowego, że do 12 zł. ty­
godniowo nie wolno ściągać robotni­
kom opłat za ubezpieczenia chorcibowc 
i emerytalne. Cóż na to inspektor pracy 
p. Szalagan?

W dodatku nie prowadzi p. Malczyk 
książeczek obrachunkowych. Nazywa 
„śmieszną nzeczą".

kwot od urzędników i robotników 
kop. „Wolgaog - Wawel" z prośbą o 
dalsze załatwienie.

Robotnicy: sierpień 1934 z. 4.274,04 
zł., wrzesień 4.219,90 zł., październik 
4.552,34 zł. Razem 13.046,28 zł.

Urzędnicy: pajdziernik 1934 r. 
1.012 zł., listopad 1.015,50 zł., grudzień

1.015,50 zł. Razem 3.043 zł.
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1
20 proc., bo pracodawca mniej produ­
kuje i mniejszy ma zarobek. Niesłycha-

Może p. Okręgowy Inspektor Pracy 
ajmie się działalnością p. Szałagana, bo 

• przeciwnym razie w niedługim cza­
sie stosunki w obwodzie 41 staną się 
zupełnie nie do zniesienia — J może 
dojść do b. poważnych zatargów.

Katorga pracowników branży winno-kolonjalnej
Nieludzki wprost los pracowników i 

robotników tej gałęzi naszego handlu 
ma podobno swe źródło w koszmarnej 
tradycji, sięgającej czasów jeszcze przed 
wojennych. Dzisiejsi wielcy kupcy war­
szawscy w przeważającej liczbie wzro­
śli • wychowali się w atmosferze knuta 
i łapownictwa carskich stupajków. Po­
dobno, jakc małych chłopców, przywie­
ziono niejednego z nich ze wsi prosto 
od gąsek i świnek na praktykę do kupca 
w stolicy. Pierwotny zakres ich wy­
szkolenia zawodowego był baTdzo roz­
legły, bo obejmował wszystkie prakty­
czne wiadomości fachowe — od zamia­
tania i  mycia podłóg począwszy, na to­
waroznawstwie zaś i właściwym handlu 
skończywszy. Uczniowie posiadali bar­
dzo skromne przygotowalnia wstępne, 
pozatem uczęszczali na wieczorowe kur 
sy rosyjskie i pracowali po 16—18 go­
dzin na dobę, zupełnie jawnie i legalnie, 
gdyż sklepy były wtedy otwarte od g. 9 
do l t  wieczór, i to zarówno w dnie po­
wszednie, jak niedziele i święta. Po za­
mknięciu sklepu następowało jeszcze 
sprzątanie, stanowiące obowiązek prak-

Obarczeni taką upiorną przeszłością, 
wielcy kupcy warszawscy przechowują 
ją dotąd w swej pamięci i jeszcze dziś 
patrzą na świat przez pryzmat owocze- 
snęj obyczajowości. Współczesnych me­
tod pracy nie uznają i nie rozumieją. 
Wychowani w wyzysku i ciemnocie, 
starają się podtrzymać tę tradycję, któ­
rej nie uważają za wadliwą, skoro ich 
samych wyprowadziła „na ludzć". Przyj­
mują więc i dziś na praktykę 14 i 15-to

Wiadomości z całej 
Polski

WYBUCH BOMBY LOTNICZEJ.
Na poligonie placu ćwiczeń w Gru­

pie, pow. świeckiego, znaleźli dwaj u- 
ozniewie: Bronisław Modrzewski i Ed­
ward Lahuta z Fłetnowa, niewypaitoną 
bombę lotniczą. W czasie manipulowa­
nia przez Modrzewskiego przy znale­
zionej bombie nastąpił straszny w y 
buch, który poważnie okałeozyl nieo­
strożnego chłopca.

Drogi jego towarzysz i naoczny świa­
dek zajścia, który wyszedł cało, powia­
domił o  nieszczęściu najbliższych. 
Chłopca przetransportowano do Szpita-

do­
konać amputacji lewej dłoni i lewej 
gi. Stan oikaleozonego jest bardzo po-

POżARY.......ASEKURACYJNE".
Mieszkaniec Sosnowca, Marcin Kie­

pura, współwłaściciel drewnianego do­
mu przy uBcy Kordonowej 7, chcąc u- 
zyskać odszkodowanie od Tow. v.bez-

Tow. Stanisław Szade

Włocławska organizacja P. P. S. po­
niosła bolesną stratę przez śmierć swe­
go dzielnego, ofiarnego i wiernego to­
warzysza.

Dnia 13 b. m. zmarł na chorobę pro­
letariacką (gruźlicę płuc i gardła) w 
32-gim roku życia — tow. Stanisław 
Szade. Z zawodu murarz, od szeregu lat 
pracował jako sekretarz, a  potem skarb­
nik KamiBetu Miejscowego i Okręgo­
wego P. P. S. Cieszył się pawszechnem 
uznaniem wśród współtowarzyszy pracy.

Pogrzeb tow. Szadego odbył się t5 b. 
m. przy licznym udziale zorganizowa­
nych towarzyszy, przyjaciół i znajomych, 
którzy na swych barkach ponieSli trum­
nę- Zwłoki pochowane zostały na cmen 
tarzu w sąsiednim Szpitalu Górnym.

Nad grobem imieniem P. P. S. w ser­
decznych słowach pożegna! drogiego to­
warzysza tow. poseł Z. Piotrowski, a 
wierni towarzysze złoży!' wiązankę 
czerwonego kwiecia i pieśnią „Czerwo­
nego Sztandaru" pożegnali Zmarłego.

Cześć Jego pamięci!

Po 25 latach pracy wyrzuceni na bruk
Ostatnio zostało zredukowanych 11 

pracowników ze składnicy Mat. Inten- 
dantury w Przemyślu. Zwolnieni praco. 
waK w składnicy przeszło 25 lat. Obec­
nie zredukowano ich, nie przyznając im 
żadnej renty. Po usilnych staraniach o- 
bieesno pięciu pracownikom, że od stycz 
nia 1936 otrzymają z Ubezpieczalni Spo­

letnich wyrostków, najchętniej ze wsi 
(bo to potulny element...), którzy od ra­
na do nocy harują po 4 i 5 lat zadarmó

nie kursami wieczorowemi, o ile oczy­
wiście pan szef na to się godzi, bo pnaJK- 
lykant miesrka zazwyczaj u kupca i 
spełnia u niego wszelkie domowe posłu­
gi. Bez zezwolenia pracodawcy progu 
przestąpić nie wolno.

Jakkolwiek ófceonie sklepy są otwar­
te do godz. 7-ej, to za zamknjętemi 
drzwiami praca w nich wre w najlepsze 
jeszcze spory kawał czasu, przeoiętnte 
do 11—12 godz. w nocy- Za spuszczone- 
mi żaluzjami przy odpowiednio przy- 
ćmionem świetle lub zgoła „bez krępa- 
ejr" w zacisznej .pakamerze" czy piw­
nicy wartki nurt zajęć nie słabnie ani 
na ohiwżlę. Młodzi ludzie, kobiety i pa­
cholęta krzątają się gorączkowo przy 
różnych pilnych czynnościach. Tak by­
wa na codzień, jak rok boży długi. Ale 
w okresach przedświątecznych te „po- 
fajerantowe" zajęcia przedłużają się je­
szcze o parę godzin i trwają do świtu. 
P:aca ta uchodzi za zupełnie normalną 
* nie fiest oddzielnie wynagradzana. 
Mieści się w ramach stawek zwyczaj­
nych Starsi, rutynowani pracownicy, 
przy tafeiem właśnie intensywnem tem­
pie zarabiają od 120 do 150 zł. miesięcz­
nie, a ponadto otrzymują t. zw. „życie", 
t. j. śniadanie, obiad i kolację- Wyży­
wienie' narzucane jest pracownikom 
wbrew ich woli, firma bowiem nie go­
dzi się na wypłacanie ekwiwalentu w 
gotówce, utrzymując, że każdy pracow­
nik i tak „obżera »ię" w sklepie. Płace

pieczeń, w klórem był ubezpieczony 
dcm. postanowił go podpalić

W tym celu przed kilku dniami przy­
gotował dwa pęcherze z naftą, worek 
słomy, które ułożył na strychu domu i 
podpalił.

Na szczęście ogień spostrzeżono w 
porę i ugaszono. W przeciwnym razie 
mogła pójść z dymem cała uBca, zabu­
dowana drewnianemi domkami-

Kiepurę zatrzymano i przekazano do 
dyspozycji władz sądowych. Przyznał on 
się do winy.
MORDERCA SŁUŻĄCEJ SKAZANY.

Przed sądem okręgowym w Łodzi od­
powiadał za zabójstwo służącej Antoni­

Klerykalizm wojujący
Kilku rabinów warszawskich podpi­

sało odezwę za zbiórką na Fundusz Pa­
lestyński. Nie spodobało się to człon­
kom „Agudy" (reprezentująęynj najbar­
dziej ohskurancki element klerykalizmu 
żydowskiego).

Pod wpływem agitacji kilkuset „augu- 
dewców” wpadło do lokalu żydowskiej 
gminy wyznaniowej i zdemolowało cał­
kowicie urządzenie wewnętrzne, łamiąc 
biurka, krzesła, stoły i wyrzucając je 
przez okna na podwórze.

Rabini poinformowani o zamierzonym 
napadzie nie przybyli do lokalu 
gminy. Demonstranci zastali tylko rabi­
na Rosnera, którego pobili do krwi. 
Od zlinczowania ocaliła rabina przyby­
ła w ostatniej chwili policja.

Równocześnie na podwórzu gminy do­
szło do gwałtownej bójki między „agu- 
dowcami" a ich przeciwnikami. Kres 
bójce położyła policja, która rozpędzi­
ła okładających się wzajemnie laskami.

Nie zadawalając się tem „agudowcy" 
mający większość w gminie, wstrzymali

Robotnicy
popierajcie swoje 
pismo codzienne

łecznej rentę w  wysokości 20 zł. mie­
sięcznie.

Reszta zaś po 25 latach intensywnej i 
uczciwej pracy, skazana jest na śmierć 
głodową.

Tak wygląda „sanacyjna" opieka spo-

personelu młodszego i pomocniczego. są 
nieproporcjonalnie niższe.

Komu taki podział pracy nie odpowia­
da — może najwyżej odejść. Gdziein­
dziej jednak znajdzie te same grotesko­
we warunki.. Wszelkie perswazje są tu 
bezcelowe Odpowiedź pp. kupców

— I myśmy tak ptacowaii. Komu

rokim świecie. Nikogo się nie trzyma! 
Tdżciie do socjalistów — oni dadzą wam 
8-io godzinny dzień pracy i życie. My—

Ustawa, prawo, przepis...—Boże dro­
gi! — co to wszystko obchodzić może 
pjp. kupców warszawskich?! Kryzys z 
wlokącym się za nim brakiem pracy i 
bezdomnością., głód i rozpacz pozbawia­
nych środków do życia — to jest prawo 
naltrwardsze, nieugięte i nieomylne, dyk 
łojące bezapelacyjnie pokorną uległość 
wyzyskowi. Ono jedynie ma .lĄoę-co?- 
strzygającą w dobie dzisiejszej ~  .dla 
wielkich kupców warszawskich i ich nie 
szczęsnych pracowników. " .

Stan ten jest powszechnie .znany i trę- 
dno nawet przypuścić, aby miał być se­
kretem jedynie tylko i wyłącznie dla'In­
spekcji Pracy, powołanej przecież- <x> . 
gruntownej znajomości warunków pra­
cy. Jakież tedy dalsze wnioski stąd wy­
snuć się dadzą?

Tylko bardzo smutne i zatrważające.
Wróćmy jednak do naszej ponurej o- 

powieścń, pisanej krwawym potem i łza- 
(Dokończenie nastąpi).

mi. SIGMA.

ny Kacala, 34-Ietni Władysław Mijas.
Miias przybył do Kacałówny jako na­

rzeczony i korzystając z tego, żeiwtjnie 
szkanśu byli sami, w- nocy na 30-gó Ko­
ca 1934. r. kilku uderzeniami' młotki.Ją 
zabił, poćzem dokonał rabunku rewol­
weru, płótna, garderoby i 30 zł, w,go­
towce, na szkodę dr. TfaWańSkieŚó, ;Na 
rozprawie Mijas cofnął zeznania : za­
przeczył, by miał zabić KaCałównę. Dr. 
Trawiński zeznał, że Mijas przed nim 
przyznał się ze skruchą na kolanach do 
zabójstwa.

Sąd okręgowy w Łodzi skazał 34-leł- 
niego Władysława Mśjasa na beztermi­
nowe więzienie.

wypłatę pensji rabinom, którzy p: 
sali odezwę.

Ładny przykład dają pasterze s
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Z am ach
na prawa pracowników miejskich

K R O N I K A  K R A K O W S K A

W ubiegłym roku omawialiśmy w na­
szej prasie sprawę pragmatyki służbo­
wej na podstawie t. zw- tez naczelnika 
wydziału w departamencie samorządo­
wym min. spraw wewnętrznych p Sta­
nisława Podwińskiego, twórcy projektu 
ustawy o zmianie ustroju samorządu te­
rytorialnego.

Przedstawiliśmy poglądy tego pana, 
nawoływaliśmy pracowników miejskich 
do obrony swych praw i założyliśmy e- 
nergiczny protest, wysyłając kontrtezy 
do Min. Spraw Wewn. i t- p.

Pan wicemin. Korsak oświadczył, że 
opracowane tezy są tylko prywatną 
pracą p. Podwińskiego i że Minisierjum 
nie bierze tego pod uwagę.

Po naszych zgromadzeniach pracow­
ników miejskich w Krakowie, zaatako­
wali pracownicy, należący do ZZZ, swo­
ich przedstawicieli i pytali co jest z te- 
mi tezami (zamachami), o których mó­
wią w Związku Klasowym. Na to otrzy­
mali odpowiedź, że są to „bujdy socja­
listyczne". Związek ŻZZ nie podniósł 
żadnego sprzeciwu. Mówiono, że pra­
cownikom nic złego się nie stanie, nic 
im się nie odbiera, a p. Moraczewski 
powiedział, że „on" krzywdy pracowni­
kom nie da zrobić

Tego „obrońcy", wraz z iego związ­
kiem ZZZ. nie było wówczas kiedy odc« 
brano dodatek komunalny i świąteczny: 
niema ich też, kiedy odbierają prawa 
nabyte, Pozostajemy jedynie tylko sa­
mi, jako Związek Pracowników Komu­
nalnych i Instytucyj Użyteczności Pu­
blicznej w Polsce i głośno mówimy, pro­
testujemy, nawołujemy wszystkich Swo­
ich członków w całym kraju do iaknaj- 
cnetgicżnieiszei obrony zagrożonego Sta­
nu posiadania'

Nawołujemy jeszcze dziś, póki czas, 
bo oto Min. Spr- Wewn. ma już przy­
gotowane cztery ustawy, które mają u-

nosmować dla pracowników mśejskica 
ich prawa i obowiązki, odpowiedzial­
ność dyscyplinarną, uposażenia i zaopa­
trzenia emerytalne.

Ustawa ó prawach i obowiązkach 
przewiduje publiczno - prawny charak­
ter stosunku służbowego dla części pra­
cowników, zaś dla pozostałych ma być 
nadał utrzymany prywatno - prawny sto­
sunek pracy.

Co do ustawy o odpowiedzialności 
dyscyplinarnej, to przewiduje ona po­
wołanie przy Urzędach Wojewódzkich 
Kom-isyj dyscyplinarnych I instancji.

Ustawa uposażeniowa wprowadza sze 
reg ważnych zmian w porównaniu z do­
tychczasowym stanem rzeczy.

Ustawa emerytalna ma przedłużyć 0? 
kres wyczekiwania na uzyskanie upra­
wnień emerytalnych, zmniejszyć wyso­
kość zaopatrzenia emerytalnego, zrewi­
dować wszystkie lata pracy dotychczas 
zaliczone do wysługi emerytalnej i t. p-

A zatem tezy p, Podwińskiego zosta­
ły przez M. S. W. z dodatkami przyją-

ujęte narazie lego nikt jeszcze nie wte. 
w każdym razie zamach iuż jest w dro­
dze.

Każdy pracownik miejski opłacał 
wszystkie fundusze z krwawo zapraco­
wanego grosza poto, aby miał zapew-

Każdy pracownik miejski to, co osią­
gnął, osiągnął tylko swą ciężką pracą 
za własne pieniądze, a nie przez speku­
lacje. „Sanatorów" nie obchodzą prawa, 
kupione krwawą pracą, nie obchodzi 
ich niedostatek czy głód, czyinią bez­
prawie. wywłaszczając pracowników za 
wszystkiego.

Pracownicy miejscy stańcie w szere­
gach Związku Klasowego, stańcie do 
walki przeciw krzywdzie! Brońcie 
swych praw i Waszej wolności!

Dyżury lekarskie
dnia 13 maja noc:

1. Dr. Gellor Jakób, Wolnicalża, tai. 116-76
2. Dr. Marcinkowski Wlodz., Podwale 1, 

tel. 128.60.
S. Dr. Rosenbaum Barbara, J. Kalata 14, 

tel. 100-67.
4. Dr. Tochowicz Leon, Karmelicka 9, tel.

177-37.

S p ort
OBOZY LETNIE POLSKIEJ YMCA. w 

Mszanie Dolnej dla młodzieży szkolnej 
rozpoczną się 21 czerwca b. r. i trwać bę­
dą do 16 sierpnia b. r., dzieląc się na dwa 
okresy czterotygodniowe. Wpisy i informa­
cje w sekretarjacie Działu Chłopców Pol­
skiej YMCA, Kraków, Biskupia 19, Te!. 
124-36, codziennie od 15 do 21.

C o ra z  w ięcej
Przechodząc ulicami Krakowa, widz: 

się wielką liczbę ludzi żebrzących po 
ulicach. Przeważnie są to ludzie miodki, 
zdolni do pracy i szukający tej pracy. 
Niestety, o pracę dziś trudno. Musi mło­
dy człowiek wyoiągae rękę po jałmużnę. 
Wstyd pali mu powieki. Ale, aby nie 
zginąć z głodu, musi żebrać. Instynkt 
życia każę mu się bronić przed śmiercią 
głodową. Od domu do domu chodzi z 
prośbą. A ludzie coraz mniej dają albo 
wcale nie dają. Czaszm jeszcze ofukną. 
„Taki miody—może pracować, a na że­
bry'to to chodzi". Pracować, ach praco­
wać! Zaralbiać... Niedoścignione marze­
nie setek tysięcy biedaków. Gdzie, po- 
każcie gdizie! Dajcie pracę!

A dzieci. Masa dzieci .brudnych, ob­
dartych, w łachmanach żebrze na ułi-

Dyktator z Działoszyc
(Kor. w

Zarząd oddziału Związku Chemicz­
nego w Działoszycach przed 1 maja b. 
r. zgłosił Komediantów: PP w Dzia­
łoszycach program obchody 1 maja.

Zgłoszenia tego p. komendant P?. we 
przyjął do wiadomości i zabronił urzą­
dzenia pochodu, aczkolwiek sztandar 
nenii tytko napis z nazwą związku, a na 
transparentach rnieły być regla: „precz 
z faszyzmem i nacjonalizmem, precz że' 
zbrojeniami, niech żyje ęjkój, precz z 
atakami na prawą i wlaość' mas ludo-. 
wych. żądamy walki z kryzysem : bez­
robociem, niech żyje śóA-.ihra".

Wobec zakazu obchcd-i w dniu 1 
maja robotnicy w Działoszycach pow­
strzymali sćę «d pracy i samorzutnie 
zebrali się w feks/b ZwiązKu. Okclo g. 
9.30 rano przybył do toka:u Zw.ązku 
komendena! PP. w iw anystw ie wy- 

I wiadowcy i zawołał do zebranych:
1 „Co wy tu chcecie, do wkuty! Puczem

wylegitymowal wszystkich obecnych, 
skonfiskował legitymacje członkowskie 
Związku, a następnie odebrał sztandar 
Związkowy przewodniczącemu ;i rów­
nież go zabrał, oraz zaaresztował prze­
wodniczącego Zarządu ; sekretarza, t,j. 
Ptasznika, Tobiasza i Finka Lejba.

Nadto w przededniu 1 maja polioja 
zerwała z murów afisz kolorowy PPS 
Afisz był wydany przez CKW., rozkle­
jony był w całym kraju i przeszedł

Powyżej opisane czyny komendanta 
PP. były pozbawione podstaw praw­
nych, a zabraniu iegilymacyi członkom 
Związku, zabranie sztandaru, oraz are­
sztowanie Ptasznika i Finka było jas- 
krawem pogwałceniem prawa!

Przypuszczamy, że p. starosta poha­
muje dyktatorskie zapędy miejscowego 
komendanta policji. ,

n ę d z y
cach. Z głodu. Rodzice bezrobotni nie 
mają co dać jeść dzieciom Muszą-bied- 
ne maleństwa iść na ulicę. Ulica ich-wy­
chowuje. A jak? Niech o tem rtiówią 
kroniki sądowe, zapiski w więzieniu. 
Dzieci te wychowują się na zbrodniarzy. 
Społeczeństwo — to syte, bogate — 
z pogardą patrzy na tę „brudna, obrzy­
dliwą hołotę". Nikt się tem nic zajmie, 
nikt nie popatrzy na dno nędzy strójne- 
go miasta. Domy wychowawcze, przy- 
tutki, sierocińce przepełnione — niema 
już miejsca dła tej olbrzymiej rzeszy. 
Niema pieniędzy—trzeba oszczędzać. $ą 
inne „ważniejsze" wydatki!

A potem stawia się nowe więzięnią, 
lb0 element przestępczy wzrasta. Dla­
czego? Nie obchodzi to wysokich wło­
darzy.

Będą wspaniale uroczystości podczas 
„Dni Krakowa"- Czyste ulice śr ódmieś­
cia, iluminacja, tradycyjne obchody, 
przedstawienia. Słowem istny raj. Ą  tara 
na brudnych przedmieściach, w wilgot­
nych norach, na tysiącach barłogów.'roz­
łoży się krakowska nędza Coraz iwięk-

Kopalnie to nie koszary!
W IA D O M O Ś C I Z E  Ś L Ą S K Ą

Samobójstwa
z głodu i nędzy
w  stolicy

25-letni Marjan Jóźwik (Towarowa 
8), bez zajęcia, otruł się amoniakiem w 
bramie domu Marszałkowska 98.

— 29-letni Witold Szymański, bez za­
jęcia (Prądzyńskego 26), otruł się esen­
cję octową w bramie domu Wolska 96,

— 25-letnia Janina Kacpura, bez za­
jęcia (Solec 53), otruła się esencję octo­
wą w bramie domu Szara 1.

Wszystkim desperatom pomocy udzie 
lilo Pogotowie, poczem Jóźwika w sta­
nie ciężkim przewiozło do szpitala De 
Jezus, Kacpurę zaś — do iw. Rocha.

Domagamy się ukrócenia wybryków personelu 
nadzorczego

Na co idzie majątek publiczny?

Przed kilku dniami donosiliśmy o I 
praktykach stosowanych przez inż. Li­
twińskiego, kierownika Centrali Elek­
trycznej kopalni „Giesche".

P. Litwiński, zapalony agitator za u- 
bezpieczeniem w PKO., szykanował 
tych róbotników, którzy nie dali się 
ubezpieczyć i deklasacji nie podpisali, 
w ten sposób, że ich przenosił do innej 
pracy, a tych, co odważyli się interwei 
jować w swych sprawach, beztermino­
wo zwolnił. Wypadek taki zaszedł z 
tow, Szklorżem, członkiem C. Z. G , 
którego żona zjawiła się w Sekretarja­
cie C, Z, G. w sobotę dnia 4 maja r. • b, 
z zażaleniem. Sekretarz Chrószcz inter 
wenjował u p. Litwińskiego w tym sa­
mym dniu z tym skutkiem, że w ponie­
działek 6 bm. tow. Szklorz już nie miał 
dóstępu na teren kopalni.

Sekretarz Chrószcz zwrócił się do p. 
Inspektora Pracy o zwołanie konferen­
cji w tej sprawie. Konferencja odbyła 
się ,w piątek 10 bm. i obfitowała w 
drastyczne i humorystyczne momenty.

P. inżynier Litwiński zjawił się na 
konferencję z oznaką strzelecką, zaś 
członek rady zakładowej, jakiś Odelga, 
w mundurze powstańczym. P. Odelga,

widząc w korytarzu przeszło 20 radców 
załogowych z kilku innych kopalń, nie 
odważył się przyjść na konferencję, ale 
za to z drugim, umundurowanym po­
wstańcem, który powstania nie widział, 
paradował przed Województwem.

Na konferencji samej sekretarz 
Chrószcz przedstawił posunięcie p. inż. 
Litwińskiego jako szykanę w stosunku 
do tych robotników, którzy nie podpi­
sali deklaracji do ubezpieczenia w P.
K. . O., albowiem inż. L. traktuje zakład 
pracy jako koszary, zaś robotników ja­
ko rekrutów.

W odpowiedzi na wywody tow. Chró- 
szcza, inż. L. przyznał, że ubezpiecze­
niem zajmuje się emerytowany pułkow­
nik i tłumaczył... na co składki ubez­
pieczeniowe, wynoszące 3 zl. miesięcz­
nie, mają być zużyte. Otóż p. inż. Lit­
wiński chce Za te zebrane pieniądze 
wykupić wszystkie kopalnie, huty i fa­
bryki, w których jest zaangażowany za­
graniczny kapitał (11). Wywody p. inż
L. musiały wywołać uśmiech politowa-

Przed tego rodzaju „uzdrawiaczami" 
musimy ostrzec robotników.

Górnik.

Pod powyższym tytułem zamieściliś­
my w „Gazecie Robotniczej" artykuł o 
zaciągniętej przez zakon Salezjanów w 
Mysłowicach pożyczce w M.K.O. w Ka­
towicach.

W związku z powyższą notatką otrzy­
maliśmy z Dyrekcji M. K. O. list, zawie­
rający wyjaśnienia z prośbą o zamiesz­
czenie. W liście tym twierdzi Dyrekcja 
M. K. O., że zakon zaciągnął w tej in­
stytucji nie 100.0060 zł., lecz 110.000 zl. 
Dalej twierdzi Dyrekcja, że Towarzyst­
wo Salezjanów płaci odsetki od wypo­
życzonego kapitału, oraz raty na umo­
rzenie długu, że M. K. O. żadnych strat 
z tej tranzakcji nie poniosła. Dalej twier­
dzi Dyrekcja, że M. K. O. zamieniła Sa­
lezjanom pożyczkę zwyczajną na po­
życzkę amortyzacyjną na okres 10 lat 
„pód śćisie określonemi warunkami 
spłat, które to warunki Towarzystwo 
Salezjanów dotychczas wykonuje".

Jakie są warunki "ściśle określone", 
tego Dyrekcja M, K. O., niestety, nie 
podaje i warunki te zachowuje w głę­
bokiej tajemnicy. Dyrekcja nic też nie 
odpowiada na zarzut, że Magistrat m. 
Katowic chce podarować Tow. Salezja­
nów 4 morgi wartościowego gruntu bu­
dowlanego za połowę ceny, dalej, że M. 

I K. O. ma udzielić Salezjanom nietylko 
I pożyczki na zakupienie tego terenu, ale

również na wybudowanie klasztoru. O 
tych sprawach, które interesują obywa­
telstwo m. Katowic, Dyrekcja milczy.

Życie robotnicze
ZEBRANIA INWALIDÓW.

Dnia 13 maja r. b.
Kocbłowice: o godz. 15-ej u Rekusa — 

ref. ttow. Krzywoń i Markowa.
ZEBRANIA C. Z. G.

W niedzielę, dnia 19 maja 1935 r.
Birlszowicc: o godz. 15-ej u p, Szweay 

zebranie CZG. PPS., Inwalidów, Lokato­
rów i Sportowców z Bielszowic, Pawłowa 
i Kończyc — ref. tow. Stańczyk.

Ruda Południowa: o godz. 10-ej u p. 
Gajdy CZG. i PPS. -  ref. tow Kaczmar­
ski.

Koch łowiec: o godz. 15-ej u p. Rekusa 
zebranie CZG. i  PPS. — ref. tow. Kacz-

Janów: o godz, 10-ej w świetlicy robo­
tniczej zebranie C. Z. G. — ref. tow. 
Chrószcz.

Czuchów: o godz. 10-ej wiec CZG. loka! 
na afiszach — ref. tow. Janta.

Czerwionka: o godz. 15-ej wiec CZG. 
lokal na afiszach — ref. tow. Janta.

Zgoda: Zebranie członków Związku Me­
talowców o 10-ej godz. u pana Garncarzy- 
ka (dawniej Górki) — ref. Tomecki.

Sprawa
pewnego stowarzyszenia

(PAT.). Dyrekcja Policji w Katowicach

tnia 1935 r. „Stowarzyszenie Opieki nad 
emerytami pracowników umysłowych" z 
siedzibą w Katowicach, ul. Konopnickiej. 3, 
ponieważ stowarzyszenie to przekroczyło 
dozwolony prawem zakres działalności, za­
kładając oddziały na obszarze Wojewódz­
twa Śląskiego, oraz trudniło się bezpraw­
nie ubezpieczeniem osób na wypadeż 
śmierci, prowadząc t. zw. kaso pośmiertną.

Jak się dowiadujemy, przeprowadzona » 
ramienia dyrekcji policji rewizja akt sto­
warzyszenia wykazała, że b. członkowie 
zarządu: Engelbcrt Subert, wspólnie z 
Janem Maleją, obaj z Kochłowic, przeka­
zali na swoją specjalne osobiste konto w 
P. K. O. 300 zł. stanowiące wlaśnośe sto- 
warzyszenia oraz, że księgi kasowe i kwi­
ty rozchodowe stowarzsysenia są niewia­
rygodne. W związku z tem dla tymozasś- 
wego zabezpieczenia majątku, pozostałego

spraw niezbędnych, związanych z’ tym ma­
jątkiem, dyrekcja policji wyznaczyła . ku­
ratora w osobie Jana Olesia z Katowic — 
Dębiu. zaś sprawę nadużyć b. zarządu skie­
rowano na drogę karno.sądową.

Nowy ustrój rolny WZ.S.S.R.
Drugi zjazd sziurmowców-spółdzielców rolnych

Niedawno odbył się w Moskwie drugi 
wśzećhzwiązkowy zjazd delegatów „koł­
chozów", czyli zjazd „szturmowców- 
spółdzielców rolnych". Zjazd ten był 
prawdziwą rewją młodego pokolenia i 
nowych sił, wyrosłych na gruzach zaco­
fanej wsi rosyjskiej. Zjechało się 1500 
delegatów i delegatek (w tem trzecia 
część kobiet), reprezentujących najle­
piej prowadzone kołchozy w Z. S. S. R. 
Byli to przeważnie kierownicy kołcho­
zów, M. T. S. (maszyno-trakforowych 
stacyj), maszyniści, kombajniści, rzadziej 
seeregowi pracy spółdzielczej ma wsi. 
Obrady odbywały się przy osobistym 
udziale Stalina i pod jego kierownic­
twem. Na porządku dziennym zjazdu by­
ła tylko jedna sprawa: nowy statut wzo- 
towy „kołchozów". Po urzędowych re­
feratach i przeprowadzonej dyskusji na 
plenum zpazdu i w komisjach uchwalo­

ny został nowy statut wzorowy „kołcho­
zów". Nowy statut, po zatwierdzeniu go 
przez C. K. Partii i Radę Komisarzy Lu­
dowych ZSSR, uzyskał moc ustawy.

Dotychczasowy statut wzorowy „koł­
chozów", uchwalony w r. 1930, był już 
za ciasny i nie odpowiadał narosłym 
potrzebom życia. Powstało przecież od 
chwili jego uchwalenia całe nowe życie 
na wsi, skupiające w 240.000 kołcho­
zach ok. 80 miljonów ludności chłopskiej. 
Powstały tysiące nowych ferm różnego 
rodzaju (fermy hodowlane itp.), korzy­
stających z urządzonych na miejscu la­
boratoriów i doświadczalni, opartych na 
najnowszych zdobyczach naukowo-tech­
nicznych. Dla określenia stanu mechani­
zacji rodnictwa w ZSSR wystarczy podać 
cyfry, dotyczące zastosowania tam sa­
molotów w pracy na roli. Pierwszy raz 
użyto samolotu do zasiewów w r. 1919

w Nowej Zelandii. Dalsze próby prowa­
dziły Stany Zjednoczone A. P. w r. 1922. 
W r. 1930 użvto samolotów do zasie­
wów w ZSSR, zasiewając 4.000 ha. Od 
tego czasu samoloty w rolnictwie mają 
tu coraz większe zastosowanie. W roku 
1932 zasiano przv pomocy samolotów 
64.800 ha, w r. 1933 — 134.000 ha. w r. 
1934 — 150.000 ha. By zasiać ręcznie 
1.000 ha. potrzeba 3.000 godzin pracy; 
samolot wykonywa to w ciągu 30 godzin. 
W r. 1925" przy pomocy samolotów roz- 
pdazęta w ZSSR walkę z pasożytami, o- 
czyszczajac od pssorzytów 2.500 ha, a 
już w r. 1931—251.000 ha.

Ale powróćmy do samego zjazdu. Prze 
mawiali na nim nie zacofani gospodarze, 
reprezentujący życie patrjarchałne i wia 
rę w „ziemię bożą", a zupełnie nowi lu­
dzie, zdecydowani prowadząc gospodar­
kę rolną według wskazówek nauki i te­
chniki. W przemówieniach delegatów 
wyraziły się żądania i nastroje, życie i 
kłopoty nowej wsi ZSSR. Posypały się 
też, ażzkolwifek w oględnej formie, skar­
gi na administracje (miejscowe i rejono­

we komitety sowietów), na jej biurokra­
tyzm i samowolę. Entuzjastyczne głosy 
niektórych delegatów są wyrazem na­
strojów kierownictwa kołchozów, na­
strojów gwardji spółdzielczej — sztur­
mowców, reprezentujących najwyższe

pracodniarh. Nie są to nastroje szarej 
masy spółdzielców, jeśli się zważy, że 
na 240.000 kolćhozów przybyli przedsta­
wiciele zaledwie 1500 najlepszych i wy­
branych, a więc najzamożniejszych koł­
chozów, „takich kołchozów, jak nasz, 
w naszym rejonie można znaleźć najwy­
żej jeszaze jeden" (Sybenja Zachodnia). 
„Nasz kołchoz jest przodujący, a obok 
niego zacofane kołchozy z urodzajem o 
połowę mniejszym" (Krym) — tak mó­
wią delegaci - szturmowcy.

„Otrzymałem ponad 1.000 pudów psze­
nicy, moi synowie również prawie tyle, 
kupiliśmy sobie obuwie, ubranie, kupi­
liśmy dwoje cieląt, poprawiliśmy chału­
pę, a teraz chćemy założyć pasiekę' 
(Ural). „W kołchozie życie dla mnie jest 
lepsze i bardziej interesujące. Nigdy

przedtem nie miałam tyle pieniędzy, 
chleba i produktów rolnych. Byliśmy 
ciemnymi analfabetami, powyżej ziemi 
głowy nie mogliśmy podnieść... Obecnie 
jedna moja córka kończy szkolę agrono­
miczną, druga — sześcioletnia — cho­
dzi do dziecięcego ogródka (przedszko­
la) i mówi, że będzie inżynierem. Bę­
dzie! Dlaczego ma nie być!" (Kraj Za­
kaukaski). Tak mówią sztuimowcy, do­
dając:: „Będziemy walczyli o to, aby 
nietylko niektórzy spółdzielcy wiejscy 
byli zamożnymi; wszyscy członkowie 
kołchozów muszą stać się zamożnymi!"

To też jednym z najważniejszych'za­
dań zjazdu i uchwalonego na nim nowe­
go statutu wzorowego jest podciągnięcie 
całej masy zacofanych pod względem 

■ technicznym kołchozów do poziomu kol 
chozów „szturmowych”.

O nowym statucie wzorowym pomówi­
my w następnym artykule.

HENRYK ŚWIĄTKOWSKI.
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